
Przodownicy naszej wsi
Józef Filipski rokrocznie, może. Jeżeli zostanie zanied 

Jako jeden z pierwszych wy bana, odbije się to na plo- 
pełnia swe obowiązki wobec nach. Ziemia jest wdzięczna 
państwa. I w tym roku prze — mówi z uśmiechem Bie- 
kroczył plan odstaw zboża, liński — za opiekę zapłaci.
dostarczył 2 tony ziemnia­
ków. 2 bekony.

Swoje oboimazici wobec pań 
siwa zawsze mogę wyko­
nać...".

W tym roku ja Ho jeden z 
pierwszych w gromadzie 
Wielki Bukowiec, pow. Sta­
rogard. wywiązał się z obo­
wiązkowych dostaw zboża i 
odwiózł do punktu skupu 
2.024 kg ziemniaków. Ponad 
pian dostarczył już 141 kg 
żywca i ma zamiar oddań w 
grudniu jeszcze jednego I - 
kona. Zapłacił już podatek 
gruntowy w całości i nie po 
zostaje w tyle z odstawami 
mleka.
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Józef F ilipski
---- Są u nas jeszcze tacy,

którzy usiłują wszelkimi spo 
sobami wykręcić się od wy­
pełnienia swoich obowiąz­
ków — mówi Filipski. — Ot, 
choćby mój sąsiad — Fran­
ciszek Kalinowski, gospoda­
rujący na 30 ha ziemi Twier 
dzi, że na jego polu nie ob­
rodziło. A przecież sąsiadu­
jemy przez miedzę. Nie było 
u nas dwóch urodzajów, je­
den dla niego i drugi — dla 
mnie. Musi on beziozględnie 
wykonać swoje obowiązki. .

Ob Filipski, to nie tylko 
dobry gospodarz. Dużo cza­
su „ poświęca pracy społecz­
nej. Był jednym z organiza­
torów odstaw w swej gro­
madzie. Za swoją pracę i oby 
watelską postawę został od­
znaczony Brązowym Krzy­
żem Zasługi.

*  *  *
Dobrze trzeba się napra­

cować, by mieć dobre wyni­
ki na takiej ziemi, jaką po­
siada Wacław Eieliiiski.

Wacław Bieliński
Piasiezysta gleba wymaga 
troskliwej uprawy, dużej 
Ilości nawozów. Dlatego też 
Bieliński wysoce ceni pomoc 
państwa.

— Nawozy sztuczne biorę 
na. kredyt. Nie zawsze bo­
wiem w gospodarce jest go­
tówka, a ziemia czekać nie

N a p r z ó d  k u  tr iu m fo w i k o m u n iz m u !

ICC
z okazji 36 rocznicy 
Wielkiego Października

MOSKWA PA P. KOM ITET CENTRALNY KOMUNI- ! 
STYCZNEJ PA R TII ZW IĄZKU RADZIECKIEGO OGŁOSIŁ i 
Z O K A ZJI XXXVI ROCZNICY W IELK IEJ PAZD ZIERNIKO - i 
WEJ REW OLUCJI SOCJALISTY CZN EJ HASŁA GŁOSZĄCE 
M. IN :

Niech żyje XXXVI rocznica Wielkiej Październikowej ! 
Rewolucji Socjalistycznej!

Niech żyje międzynarodowa solidarność mas pracu- . 
jących wszystkich krajów!

Braterskie pozdrowienia dla wszystkich narodów 
walczących o pokój, o demokrację, o socjalizm!

Niech żyje pokój między narodami! Nie ma takiej 
spornej lub nie rozwiązanej kwestii, która nie mogłaoy 
być rozwiązana w drodze pokojowej na podstawie wza­
jemnego porozumienia krajów zainteresowanych!

Masy* pracujące wszystkich krajów! Umacniajcie jed­
ność narodów w walce o osłabienie napięcia międzyna­
rodowego, o pokój, przeciwko agresywnym siłom, dążą­
cym do rozpętania nowej wojny światowej! Powiększai- 
cie i zwierajcie szeregi obrońców pokoju!

Braterskie pozdrowienia dla mas pracujących kra­
jów demokracji ludowej, walczących pomyślnie o dalszy 
rozwój gospodarki narodowej oraz podniesienie material­
nego i kulturalnego poziomu życia narodu, o zbudowanie 
społeczeństwa socjalistycznego! Niech żyje i krzepnie nie­
wzruszona przyjaźń i współpraca krajów ludowo-demo­
kratycznych i Związku Radzieckiego!

Braterskie pozdrowienia dla wielkiego narodu chiń­
skiego, walczącego pomyślnie o uprzemysłowienie kraju, 
o dalszy rozwój ekonomiki i kultury, o wszechstronne 
umocnienie swego ludowo-demokratycznego państwa!

Niech żyje i rozkwita niewzruszona braterska przy­
jaźń i ścisła współpraca Związku F,adzieckiego i Chiń- 
skiei Repujolijri Rudawej dla dobra narodów naszych kra­
jów oraz dla utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego !

Braterskie pozdrowienia dla bohaterskiego naiodu 
koreańskiego, który obronił swą ziemię ojczystą przed 
interwentami i walczy o odbudowę gospodarki narodo­
wej, o pokój, o jedność narodową!

(Dokończenie na str. 2).

Przed jesiennym nasileniem 
przeładunkom u; portach

Ostatnie dwa miesiące w roku — to o- 
kres szczególnie trudny w pracy portów, 
w końcu IV kwartału przybywa bowiem 
na nabrzeża zwiększona masa towarowa. 
W tym okresie szczytowych przeładunków 
tylko sprawna praca portu i wszystkich 
przedsiębiorstw obsługujących handel za­
graniczny drogą morską, może zabezpie­
czyć terminowe dostarczenie towaru do 
miejsca przeznaczenia.

Z doświadczeń ubiegłego roku — gdy 
dla przełamania trudności szczytowego na 
silenia przeładunków w portach robotni­
cy przedłużyli swój dzień roboczy nawet 
do 12 godzin — wyłoniło się szereg wnios­
ków, których realizacja pozwoli obecnie 
uniknąć wielu popełnianych dawniej błę­
dów.

Najpoważniejszymi niedociągnięciami, 
które zahamowały w ub. roku sprawną 
obsługę statków, była niedostateczna go­
towość techniczna sprzętu zmechanizowa­
nego. niepełne zabezpieczenie przez admi­
nistrację frontu robót d!a brygad prze­
ładunkowych oraz brak. praey polityczno- 
wyjaśniającej wśród robotników porto­
wych, biegnącej równcierl# z zabezpiecze­
niem technicznym.

Nie wolno również dopuścić do tego, by 
— jak w roku ubiegłym — robotnik cze­
ka! na liczmena „Polcargo“, ekspedienta 
„Hartwiga“, listę załadowczą z p l o , czy 
też sziapiarkę z bazy sprzętu ZPGG. Spro 
stanic napiętym zadaniom szczytu prze­
ładunkowego wymaga więc wzmożenia 
wysiłku nie tylko ze strony brygad por­
towych. lecz także wszystkich ogniw ad­
ministracyjnych i technicznych.

Pełne wykorzystanie dnia pracy prze* 
każdego robotnika, likwidacja bezproduk­
tywnych przestojów brygad z braku do­
kumentacji lub sprzętu, zapewnienie właś 
eiwego rozstawienia siły roboczej i sprzę­
tu zmechanizowanego — oto zadania, wy­
konanie których zabezpieczyć musi admi 
nistracja ZPGG. Dużą pomocą w uspraw 
nieniu pracy portu może \y tym okresie 
stanowić organizowanie codziennych na­
rad dyspozytorskich oraz przedzmiano- 
wyeh narad przedstawicieli wszystkich 
przedsiębiorstw zainteresowanych w prze­
ładunkach.

Poważnym niedociągnięciem w pracy 
Narządu Portu jest dopuszczenie do takie 
i* stanu, że administracja i aktyw par­
afiny pracują w oderwaniu od średniego 
«N>ra, Ten natomiast powinien być łącz 
uiWUm, który przenosi nie tylko zadania 
Pł£P«we do załogi robotniczej, ale jedno- 

wnosi do pracy administracji wie- 
iK i: wniosków własnych i wysunię 
— roiwteftów. Od'pesśawł*nła

na odpowiednim poziomie pracy ze śred­
nim dozorem, a więc z brygadzistami, za­
leży pełne doprowadzenie zadań plano­
wych do każdego robotnika. Dokładna zaś 
znajomość planu stanowi niezbędny wa­
runek, by podejmowane w tym okrasie 
zobowiązania produkcyjne skupiały się na 
węzłowych, najistotniejszych dla przeła­
dunku, odcinkach pracy.

Organizacje partyjne w ZPGG i przed­
siębiorstwach współpracujących z portem, 
nic mogą. przy tym zapomnieć, że rów­
nolegle z doprowadzeniem planów przeła­
dunkowych do załóg, na nich ciąży obo­
wiązek prowadzenia głębokiej pracy poli­
tyczno-uświadamiającej wśród robotników.
O pełnej realizacji trudnych zadań posta­
wionych w tym Okresie przed portowca- | 
mi decyduje bowiem nie tylko znajomość j< 
planu przez każdego robotnika, a! s jego |j 
świadomość celu i politycznego, ogólnona- !j

D a r  r a d z i e c k i c h  p i o n i e r ó w  
d l a  h a r c e r z y  s z c z e c i ń s k i c h

15 miesięcy przed terminem
tuszyła w G dyn? stacja 

Technicznej Obsługi Samochodów

Harcerze szczecińskiego Pa­
łacu Młodzieży imienia Rewolu­
cji Październikowej nawiązali 
w ub i roku stałą koresponden­
cję. zd, swyną radzieckimi kole­
gami — pionierami Moskwy. 
Ostatnio, z okazji Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, harcerze szczecińscy 

i otrzymali od swoich przyjaciół 
| - Moskwy piękną sygnałówkę 
j z proporczykiem. 
j Na zdjęciu: grupa harcerzy 
j ogląda piękny podarunek.

24 bm. odbyło się uroczy- Srebrnymi krzyżami zasłu 
ste przekazanie do eksploata gi odznaczeni zostali inżynie- 
cji nowej inwestycji Planu rowie: Konrad Murzyński, i 
6-letniego w naszym woje- Julian Zenka, Bernard Ży- | 
wództwie —. Stacji Technicz wieki, b. dyrektor GPZB 
nej Obsługi Samochodów w tow. Siekierko, inż. Kazyna 
Gdyni. i tow. Feliks Cieślikowski.

Na otwarcie stacji przybył rJa piersiach mistrza budo- 
sekretarz KW PZPR w wy Stefana Borka, robotni- 
Gdańsku tow. Grochulski, -Ków — Reginy Jankowskiej, 
przewodniczący Prezydium Eugeniusza Lecha, Edwarda 
WRN tow. Geraga, dyrektor oiewniczaka, Franciszka 
departamentu Ministerstwa Kleina, Jana Mecha i Pawia
n"czeg^rtUt o ? OSNowi°kow^ki Koiodf lskiego f WIsfJ  brf  WARSZAWA PAP. Dnia -  Jan Dembowski, który po
oraz przewodniczący ORZZ 3  j R ^ ó J r o S f o d b ^  ^doTezyS u^ze^Z

Rady Mini- czącego komitetu honorowe- 
w Warszawie uroczy- go Roku Odrodzęnia, wice-

Aby każda gromada
wypełniła obowiązek dostaw
Obowiązkowe dostawy produktów rolnych są za­

sadniczym i trwałym ogniwem spójni gospodarczej 
między miastem i wsią. Terminowe wykonanie obo­
wiązkowych dostaw przez wieś umożliwia lepsze za­
opatrzenie miast, umożliwia normalny rozwój prze­
mysłu, a zatem i lepsze zaopatrssenie wsi w artykuły 
przemysłowe, maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy 
sztuczne, materiały budowlane, tekstylia itp.

Obowiązkowe dostawy nie obejmują całości pro­
dukcji rolnej. Część produktów rolnych, po wykona­
niu obowiązkowych dostaw, mogą chłopi sprzedawać 
na wolnym rynku, lub kontraktować, co jest dodatko­
wym bodźcem do rozwijania produkcji rolnej.

W  term inow ej rea lizac ji dostaw

zainteresowani są więc zarówno ludz.ie pracy w 
mieście, jak i na wsi, dla których normalna, niczym 
nie zakłócona wymiana towarowa jest gwarancją co­
raz lepszego zaspokajania swych potrzeb i wzrostu po­
ziomu życia.

Komu zależy*na tym, aby zakłócić wymianę towa­
rową międz&- miastem i wsią? Elementom kułacko-spe- 
kulanckim. wrogom spójni ekonomicznej miasta ze 
wsią, wrogfom sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Oto np. kułak JÓZEF FROST z gromady Woiental. 
gin. Skórca w powiecie starogardzkim, posiadający 32 
ha ziemi, „zalega“ z odstawą 12.000 kg zboża. KAZI­
MIERZ BĄKOWSKI z gromady Pączewo tejże gminy, 
posiadający 23 hą „zalega" z odstawą 3.000 kg ziem­
niaków, a ze zboża w ilości 16.700 kg nie odstawił jesz­
cze ani kilograma. Taki zaś EDMUND BEDNARSKI z 
gromady Radunia, gm. Pruszcz Gdański, sprzedaje i  

ziemniaki na rynku po spekulacyjnych cenach, ale ani /  
kilograma nie odstawił do punktu skupu. Nie wywią­
zuje się on również z dostaw zboża, mieka i żywca.

W kogo bije ten kułacki sabotaż obowiązkowych 
dostaw? Bije w interesy, zarówno klasy robotniczej, 
jak i pracującego chłopstwa. Bije w chłopskich sy­
nów' i córki w szkołach i wyższych uczelniach. Bije w

chłopskich braci i siostry,

którzy przyszli do pracy w przemyśle i budownictwie 
miejskim.

Kułak i spekulant rozpuszczają różne plotki, aby 
uzasadnić swój sabotaż obowiązkowych dostaw. Ich 
argumentem jest rzekomy „nieurodzaj“. Oni starają 
się namówić uczciwego chłopa, aby czekał i zwlekał 
(oczywiście w interesie kułaka i spekulanta). Oni mó­
wią: „schowaj, bo na rynku dostaniesz więcej“.

Czegóż więc chcą elementy kuiacko-spekulanckie? 
Chcą wywołać zakiócenie na rynku, na czym traci 
robotnik i pracujący chłop, a bogaci się kułak i spe­
kulant. Chcą przez to przywrócić te czasy, kiedy pra­
cujący chłop pożyczał na przednówku u bogacza 
zboże, aby mu je potem zwrócić z lichwa za odrobek.

Czy mogą na te machinacje kułaków i spekulan­
tów patrzeć obojętnie pracujący chłopi? Nie. Nie 
mogą. Powinni oni zmusić tych wszystkich, którzy 
„zalegają“, „wykręcają się", „czekają", aby wykonali 
swój obowiązek, aby przestrzegali praworządności lu­
dowej.

Po stronie chłopa pracującego

jest państwo ludowe. Po stronie chłopa pracującego są 
rady narodowe. W obronie interesów chłopa pracują 
kolegia orzekające przy radach narodowych. Dlatego 
powinny one przejawiać stanowczość w stosunku do 
tych, którzy sabotują dostawy. Tolerancyjny stosunek 
do sabotowania dostaw przez kułaków jest bowiem 
także łamaniem praworządności ludowej

Gromada jest silą. W jej własnym interesie leży 
sprawra wykonania w terminie wszystkich dostaw 
przez wszystkich jej mieszkańców. Tego wymaga od 
nich Ludowa Ojczyzna.

Dlatego też wszyscy świadomi chłopi pracujący, 
którzy wykonali już swój obowiązek, powinni pomóc 
swojej gromadzie, aby całkowicie i w terminie wy­
wiązała się z obowiązkowych dostaw.

ja n au kova  PANn-ą". nie.,
k-Ypoświęcona polskiemu Odrodzeniu

tow. Leitgeber. Licznie przy webman, Teofil Gorlik i Ka- w saii Urzędu
GZIP i ^Z T F ^kfZ vrb^fia r' złmicrz Kulczyk zostali ude-j st rów w Warszawie uroczy- 
na orac^ korowani srebrnymi odznaka i ste otwarcie 6-dniowej sesji prezesa
czenie budowy na 15 mieszę- mi Przodowników Pracy- i naukowej Polskiej Akademii J. Cyrankiewicza, przewodni
cy przed terminem Ponad 100 pracowników,' Nauk’ poświęconej Odrodzę- czącego egzekutywy komite-

■ .........  T’~1—  tu Roku Odrodzenia i Rokuniu w Polsce.
Na uroczyste otwarcie se- Kopernikowskiego _ mini- 

sji przybyli członkowie Ra- stra szkolnictwa wyższego

ganilowej v.'*-ró;l załóg — oto podstawowe 
warunki zwycięskiej realizacji trudnych 
zadań w okresie jesiennego szczytu przeła­
dunków portowych.

Przewodniczący WRN tow. którzy przyczynili się do 
Geraga udekorował zasłużo- przedterminowego oddania
nych przy wznoszeniu no- nowego obiektu do użytku, __ -
wego obiektu pracowników otrzymało nagrody pieniężne, ! dy Państwa i rządu, czlonko , . °* ^ ^ P reze_
odznaczeniami państwowy- a tow. tow. Kazyna, Zenka i wie Biura Politycznego KC sow P1’0* . • ««scha,
mi. , . i Miśldewicz motocykle SHL. i PZPR -oraz przedstawiciele proi' „*V„. SlerPUiskiego. i
-----------------------------------------------------------------------------| organizacji społecznych. W pro^  «'• Wierzbickiego, człon

f  — suk I ^  ^  ■■ m m. m i uroczystości udział wzięli
I *  I 531 r 3i I K  O  W  ! również przodownicy pracy. ra *KKN Z. Modzelewskie-■ « - * * w  11  v- '* 'J IV  w  . . . .  łto. sekretarza I wydziału

1 * 1 1  - . ■». , ,  ! , Obrady sesji zgromadziły, p a n  — prof. K. Wykę człon 'skupu.
W  krajach kapitalistycznych i ^ .  ‘j S K a r f c K ’ S t a  ^ ^ o re sp o n d e n tó w  PAN j Kilkudziesięciu przodują-

iii wybuchł powszechny f ^ L lc ^ ^ w s k u te k *  strljku \ k°wc6w działaczy oświato- reńskiego, ^o f. B. ś J L '  I S ^ t ó t o i e ^ b S i ą ^ w a c ^
¡strajk marynarzy 1  całego n iem al cały tra n sp o r t londyńsk i i wycn 1 kulturalnych, przed- dolskiego oraz n m i  rn-of K - . 1  £  • ą
personełu floty handlowej, został un ieruchom iony . | stawicieli przodującego akty Budzyka i % Klemensiewi' z ? o to w a k  z c '3 ra n i prozau.ące

HELSINKI PAP. Z Finlan i .nauczycielstwa ?raz m?° cza. ' '  mu sołtysowi powiatu-Z;,g-

Zjazd
w Pruszczu Gdańskim
W niedzielę, 25 bm. odbył 

się w Pruszczu Gdańskim 
zjazd przodujących chłopów, 
którzy w pełni wywiązali się 
z obowiązku wobec państwa, 
a jednocześnie przodowali w 
mobilizacji swych gromad do 
zwycięskiej realizacji zadań

Wskutek strajku został całko
wicie sparaliżowany ruch w J;!J x  ^ I dzieży akademickiej, przed-
rtAwnvrh nnrtaoh Rrnzvlîi l 11 . dol}oszą, • ze w mieście ; stawicleli związków twór-łównych portach Brazylii. . _ . . , .
Strajkujący protestują prre- portowych ic7ych 1 initytucji wydowni
ctwlco nfeprz.strseg.utu po- „7 g .f , T p o t i . w y  w.™ u 1 “ yCh' 
stanowień przez władze umo bytu

' zes Polskiej Akademii Nauk Cyrankiewicz. Przemówienie | Zygmunt Szumllewicz od sze
wiceprezesa Rady Ministrów regu lat wzorowo wywiązuje

Polska w y s ta w a  w Pekinie

rodowego znaczenia wykonywanej prze- zylii wybuchł powszechny 5a, t,’e ,ż ą d ,a n  : kowców, działaczy oświatozeń pracy. ii • (̂.,.-,11» ____A , • __ekonom icznych, w sk u te k  strajku
Brak takiej pracy był poważnym błę­

dem w ubiegłym roku. Dlatego organiza­
cje partyjne w nadchodzącym okresie mu­
szą nawiązać jak najściślejszą więź z za­
łogami portów nie tylko poprzez agitato­
rów partyjnych, ale wszystkich członków 
partii, którzy zrozumieć muszą, jak wiel­
ka ciąży na nich odpowiedzialność za prze 
łamanie trudności szczytowego okresu 
przeładunków.

W oparciu o szczegółowy, powiązany z 
zadaniami produkcyjnymi plan pracy po­
litycznej, członkowie partii powinni pro­
wadzić stałą, codzienną działalność wycho 
wawczą i mobilizacyjną, czujnie wsłuchi­
wać się w głosy oddolnej krytyki, opera­
tywnie likwidować wszelkie wyłaniające 
się przeszkody, dbać o pełne zapewnienie 
robotnikom odpowiednich warunków by­
towych i socjalnych, częściej kontrolować 
hotele robotnicze i kierować na codzień 
życiem kulturalnym świetlic, które, dobrze 
wykorzystane, mogą stać się poważnym 
ośrodkiem propagandy i mobilizacji załóg.

Do pracy politycznej i uświadamiającej 
należy wnobilizować nie tylko członków 
partii, sp  i szerokie rzesze ofiarnych ro­
botników bezpartyjnych, działaczy związ­
kowych. agitatorów i aktywistów ZMP,

Szeroka popularyzacja przodujących me 
tod pracy w portach, stosowanie systemu 
pracy ciągłej przy równoesesnym zabez­
pieczeniu frontu robót, prowadzenie systc 
matycznej działalności agitacyjnej i propa

Obrady zagaił prezes Jan 
Dembowski.

wy zbiorowej.
Rząd skierował przeciwko 

strajkującym robotnikom od 
działy policji, które zdemo­
lowały lokale związków, za­
wodowych marynarzy i are­
sztowały dziesiątki robotni­
ków, a wśród nich przywódcę 
związku zawodowego mary­
narzy brazylijskich — Emilio 
Bonfante de Maria.

RZYM PA P. Sf październ ika
w szyscy robotnicy  F lo rencji 
p rzerw ali p racę  do poi-Jdnia na 
znak p ro testu  przeciw ko zw olnię 
n iu  1.700 robotników  zakładów  
hu tn iczych  „P ignone" 1 p rzeciw ­
ko p ro jek to m  zam knięci«  tych  
zaktadów .

R obotnicy  fab ry k  „G alileo" i
..M anetti"  zebrali 400 tysięcy  l i ­
rów  dla zw olnionych p racow ni­
ków  zakładów  „Pissnone".

NOWY JORK PAP. Jak 
donosi prasa amerykańska, 
w zakładach lotniczych 
„North American Aviation 
Company“ w stanach Kali­
fornia i Ohio zaśtrajkowało 
23 tys. robotników.

LONDYN PAP. W Londynie : 
od czterech dni s t r a jk u j« 'I ty».

, , , Następnie zabrał głos wi-Otwarcia sesji dokonał pre ceprezes Rady Ministrów J.

ysowi powiatu- 
munlowi Szumilewiczowi z
Drewnicy, który został przez 
przewodniczącego Prezydium 
WRN w Gdańsku, tow. Bo­
lesława Geragę, odznaczony 
Brązowym Krzyżem Zasługi.

J. Cyrankiewicza zebrani 
przyjęli gorącymi oklaskami.

się z obowiązków wobec pań 
stwa, sprawnie kieruje w 

„ , , . . „ , , swej gromadzie przeprowa-Z kolei prof. Z. Modzelew- , dzenie;n akcji gospodarczych, 
sk, wygłosił referat Pt. „Tło j 0statnło ^ f n i ł s i e  wzoro- 
społeczne rozwoju nauk. w ! wą organizacją kampanii

pmłotowej, co stało się pod­
stawą sukcesów tej gromady, 
należącej do przodujących w 
powiecie.

Polsce okresu Odrodzenia“, j 
V/ referacie swym prof. Mo- | 
dzelewski dał głęboką syn- j 
tezę społeczno-ekonomiczne- j 
go podłoża epoki Odrodzę- 1 
nia w Polsce, wskazując na i
rodzime źródła i charakter ,5 m n  a  t a r ]  n r  P n i  I r  
całokształtu zjawisk tego o LIM l l
kresu.

W spółpraca gospodarcza ZSTiR i k ra jó w  dem okracji ludow ej 
7 C hińską R epublika Ludow ą «ichnia się n ieustann ie .

Jednym  /  wiciu tych  przejaw ów  jest o sta tn io  o tw arta  pol­
ska  w ystaw a w P ekinie.

N*a zdjęciu  — m in ister Ż eglugi M. Popiel zwiedza w ystaw ę 
w otoczeniu  p rzedstaw ic ie li rz ą d u  chińskiego, Fot. C A f

opuścił Warszawę
WARSZAWA PAP. W dniu

25 bm. opuścił. Warszawę 
dotychczasowy ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny

“  -“ ■"■w kop.™ *  - i s r S o S S f f i  Luj
zagadnienie obiektywności i Polsce — Coj Ir, żegnany na 
praw naukowych": prof. K. i dworcu przez dyrektora pro- 
Lepszego „Andrzej Frycz- I ^kołu dyplomatycznego MSZ
Modrzewski“ oraz prof. J.

W godzinach popołudnio­
wych odbył się dalszy ciąg 
cbrad, które wypełniły re­
feraty: prof. R. S. Ingarde-

Krzyżanowskiego 
i chanowekl".

„Jan Ko-
Edwarda Bartoia oraz człon- 

j ków ambasady koreańskiej

/
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KC
z okazji 36 rocznicy 
Wielkiego Października

tO o B io ń c  ¿en i©  z e  s i t “. #/
Pozdrowienia dla demokratycznych sił Niemiec, wal­

czących przeciwko zbrodniczym planom przekształcenia 
Niemiec zachodnich w ognisko trzeciej wojny świato­
wej! Niech żyje Niemiecka Republika Démolira tyczna — 
niezawodna ostoja walki o zjednoczone, niezawisłe, po­
kojowe, demokratyczne Niemcy!

Pozdrowienia- dla narodu japońskiego, mężnie wal- 
cząceg» o niezawisłość narodową, o pokojowy i demo­
kratyczny rozwój swej ojczyzny, przeciwko przekształ­
ceniu Japonii w bazę wypadową imperialistów!

Braterskie pozdrowienia dla narodów krajów kolo­
nialnych i zależnych, walczących przeciwko uciskowi 
imperialistycznemu, o swą wolność i niezawisłość naro­
dową!

Niech żyje przyjaźń narodów Anglii, Stanów Zjed­
noczonych i Związku Radzieckiego w ich walce o zapo­
bieżenie wojnie i zapewnienie trwałego pokoju na całym 
świecie!

Niech żyje przyjaźń między narodami Związku Ra­
dzieckiego i narodami Francji i Włoch!

Niech żyje polityka zagraniczna Związku Radziec­
kiego — niewzruszona polityka utrzymania i utrwalenia 
pokoju, walki przeciwko przygotowaniu i rozpętywaniu 
nowej wojny, polityka współpracy międzynarodowej i 
rozwijania stosunków gospodarczych ze wszystkimi kra­
jami!

Żołnierze radzieccy! Pogłębiajcie nieustannie swą 
wiedzę wojskową 1 polityczną, doskonalcie swój kunszt 
bojowy! Nieustannie wzmacniajcie potęgę obronną pań­
stwa socjalistycznego! Chwała radzieckim siłom zbroi-

Teatr im. Wacbtangowa
na gościnnych wysięgach w Polsce

WARSZAWA PAP. Staraniem Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą odbyła się dnia 24 bm. 
konferencja prasowa z kierownictwem przybyłego do 
Warszawy zespołu Państw. Teatru im. Eugeniusza 
Wachtangowa z Moskwy, odznaczonego Orderem Czer- 
wonego Sztandaru Pracy.

Z historią, drogą rozwoju i z dorobkiem znakomi­
tego teatfu, który kultywuje i nowymi doświadcze­
niami wzbogaca najpiękniejsze tradycje realistycznej 
sztuki rosyjskiej, sztuki K. Stanisławskiego zapo­
znali dziennikarzy stołecznych: kierownik artystyczny 
i naczelny reżyser teatru, Ludowy Artysta ZSRR, trzy­
krotny laureat Nagrody Stalinowskiej, Ruben Simo­
now oraz wybitny reżyser Ludowy Artysta RFSRR 
laureat Nagrody Stalinowskiej — Borys Zachawa

Twórcą i pierwszym wy- acji Radzianki w filihie j
chowawcą starszego pokole- ..Niezapomniany rok , .
ma zespołu jest wybitny ar Ludowego Artystę RFbRA |
tysta, utalentowany uczeń 
reformatora sceny rosyjskiej 
Konstantego Stanisławskie­
go — Eugeniusz Wachtan- 
l,ow. Jego imię nosi teatr, 
który przez 32 lata służy w 
Kraju Rad sprawie rozwoju 
sztuki humanistycznej, uka­
zującej prawdę życia.

Wśród 162-osobowego ze­
społu przybyłego na gościn­
ne występy do Polski znaj­
dują się znakomici artyści 
teatru, znani ze swych kre­
acji, zarówno w teatrze jak 
i filmie.

Na scenach teatrów pol­
skich ujrzymy m. in. Arty­
stę Ludowego RFSRR, lau­
reata Nagrody Stalinowskiej 
— Sergiusza Łukianowa, zna 
nego polskim widzom z kre-

laureata Nagrody Stalinow­
skiej — Andrzeja Abrikoso-
wa i in.

Publiczność nasza będzie 
miała możność zobaczenia 
na scenach polskich w wyko 
naniu znakomitego zespołu 
sztukę Gorkiego „Jegor Bu­
ły czow i inni“; sztukę pisa­
rzy chińskich Ho Cltng-czi i 
Ting I „Dziewczyna o bia­
łych włosach“; sztukę postę­
powych amerykańskich dra­
maturgów Gow i d‘Usseau 
„Głęboko sięgają korzenie“; 
„Nowe czasy“ G. Mdiwani‘e- 
go — sztukę z życia nowej 

’zieckiej wsi; A. Arbuzo- 
Kronikę europejską“; 

,„sceni^ację sztuki Aleksan­
dra Krona „Kandydat par­
tii“ oraz komedię szekspi­
rowską „Wiele hałasu o nic“.

nym, stojącym na straży pokoju i bezpieczeństwa naszej 
ojczyzny!

Masy pracujące Związku Radzieckiego! Jeszcze ści­
ślej z: ' liny się wokol Partii Komunistycznej i Rządu 
Radzi' a-o. zmobilizujemy nasze siły i energię twórczą 
do wielkiego dzieła zbudowania komunizmu w naszym 
kraju! Niech żyje niewzruszona jedność Partii Komuni­
stycznej, Rządu Radzieckiego i narodu!

Masy pracujące Związku Radzieckiego! Umacniajcie 
niewzruszony sojusz klasy robotniczej i chicpstwa koł- | 
chozowego, braterską przyjaźń między narodami nasze- j 
go kraju! Umacniajcie nieustannie jedność wielkiego ra- j 
dzieckiego wielonarodowego państwa, umacniajcie potę- j 
gę naszej socjalistycznej ojczyzny!

Masy pracujące Związku Radzieckiego! Zapewnimy ! 
wcielenie w życie polityki partii i rządu, zmierzającej do 
zdecydowanego podniesienia poziomu życia klasy robot­
niczej, chłopstwa kołchozowego, całego naszego narodu! 
Doprowadzimy do radykalnego zwiększenia produkcji 
artykułów masowego spożycia!

Hasła KC KPZR wzywają następnie robotników, in­
żynierów i techników przemysłu węglowego, przemysłu 
naftowego, elektrowni i przemysłu elektrotechnicznego 
do .podniesienia wydajności pracy j zwiększenia pro­
dukcji.

Robotników, inżynierów i techników przemysłu hut­
niczego. przemysłu, budowy maszyn, przemysłu chemicz­
nego, przemysłu materiałów budowlanych, przemysłu 
leśnego i papierniczego — wzywa KC KPZR do dalszego 
rozwijania mechanizacji i automatyzacji procesów^ pro­
dukcyjnych, do zwiększania produkcji i obniżania jej 
kosztów własnych.

Pracowników przemysłu, produkującego artykuły 
masowego spożycia, oraz przemysłu artykułów spożyw­
czych wzywa KC KPZR do wyprodukowania trwałych 
i gustownych towarów wysokiej jakości. Zapewnijmy 
zdecydowany wzrost produkcji artykułów masowego 
spożycia! — czytamy w hasłach.

Do pracowników rolnictwa zwraca się KC KPZR 
z następującym haąlem: Walczcie o nowy, potężny roz­
wój wszystkich działów rolnictwa socjalistycznego, aby 
w ciągu najbliższych 2—3 lat zaspokoić pod dostatkiem 
rosnące zapotrzebowanie ludności naszego kraju na ar­
tykuły spożywcze oraz zapewnić surowce dla przemysłu 
lekkiego i spożywczego.

Hasła apelują do pracowników handlu państwowego 
i spółdzielczego, by usprawnili handel artykułami spo­
żywczymi i przemysłowymi w mieście i na wsi.

KC KPZR wzywa pracowników transportu kolejo­
wego, floty morskiej ł rzecznej, transportu samochodo- j 
wego, by przyśpieszyli transporty i obniżyli koszty wła- j 
cne przewozów.

Hasła apelują do pracowników państwowych, by 
umacniali dyscyplinę państwową, ściśle przestrzegali pra­
worządności socjalistycznej Oraz wykazywali troskę o po­
trzeby ludzi pracy.

KC KPZR wzywa pracowników instytucji naukowych 
I szkolnictwa wyższego, by rozwijali naukę radziecką oraz 
pracowników literatury i sztuki, by tworzyli dzieła godne 
wielkiego narodu radzieckiego.

Następne hasła KC KPZR głoszą:
Radzieckie związki zawodowe! Rozwijajcie na szerszą 

skalę współzawodnictwo socjalistyczne o wykonanie i 
przekroczenie planów gospodarczych! Rozpowszechniajcie 
doświadczenia nowatorów produkcji! Przejawiajcie nie­
ustanną troskę o dalsze podniesienie dobrobytu i poziomu 
kulturalnego robotników i urzędników!

Kobiety radzieckie! Walczcie o dalszy rozkwit ekono­
miki i kultury naszej wielkiej socjalistycznej ojczyzny!

Radzieccy chłopcy i dziewczęta! Przyswajajcie sobie 
naukę, technikę i kulturę! Swą ofiarną pracą i macniaj- 
cie potęgę naszej ojczyzny! Bądźcie wytrwali i Odważni 
w walce o zwycięstwo wielkiej - sprawy - zbudowania ko­
munizmu w naszym kraju!

Niech żyje wielki Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich — twierdza przyjaźni i chwały narodów na­
szego kraju, niezwyciężona ostoja pokoju na całym świę­
cie!

Niech żyje Wielki naród radziecki — budowniczy ko­
munizmu!

Niech żyje Komunistyczha Partia Związku Radziec­
kiego, wielka, przewodnia i kierownicza siła narodu ra­
dzieckiego w walce o zbudowanie komunizmu!

Pod sztandarem Lenina-Stalina, pod przewodem Ko­
munistycznej Partii — naprzód ku triumfowi komu­
nizmu!

Komitet Centralny
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

Cd drugi dzień
nawa szkolą

WARSZAWA PAP. W 
całym kraju prowadzone 
są w bież. roku prace przy 
budowie 649 budynków dla 
szkół podstawowych i śred 
nich ogólnokształcących o- 
raz zakładów kształcenia 
nauczycieli, podległych 
Min. Oświaty. Część tych 
obiektów ukończona bę­
dzie w br. w stanie suro­
wym, a część już po cał­
kowitym wykończeniu Od­
dawana jest do użytku.

Np. w III kwartale br. 
tylko dla szkół podstawo­
wych oddano w Polsce 47 
nowych budynków. Ozna­
cza to, że przeciętnie co 
drugi dzień młodzież w na 
szym kraju otrzymywała 
jeden nowy budynek szko 
ły podstawowej.

Pomimo tych osiągnięć 
wiele terminów oddania do 
użytku nowych budynków 
szkół nie zostało dotrzyma 
nych wskutek opóźnień w 
pracy przedsiębiorstw bu­
dowlanych. W IV kwarta­
le br. przed przedsiębior­
stwami tymi staje odpo­
wiedzialne zbadanie wzmo­
żenia walki o pełne wyko­
nanie budowy wszystkich 
zaplanowanych na rok bie 
żący budynków szkół ogól 
nokształcących.

Większość przekazanych 
do użytku W ubiegłym 
kwartale nowych budyn­
ków szkół podstawowych 
wyposażona jest w gabine­
ty naukowe, sale specjal­
ne, sale gimnastyczne itp.

Wypowiedzieć zdecydowaną walką
uciskowi kolonialnemu
l le s o lt ie fa , l i i  Ś w ia t o w e g o  

k o n g r e s u  Z w . Z a w o d o w y c h
WIEDEŃ PAP. III ŚWIATOWY KONGRES ZWTĄZ 

KÓW ZAWODOWYCH UCHWALIŁ REZOLUCJĘ W 
SPRAWIE ROZWOJU RUCHU ZWIĄZKOWEGO W 
KRAJACH KOLONIALNYCH I POŁKOLONIALNYCH.
Rezolucja stwierdza, że od 

czasu II Światowego Kongre 
su Związków Zawodowych, 
który obradował w 1949 ro­
ku w Mediolanie, \vzm og!a 
się eksploatacja narodów ko 
lonialnych i półkolonial- 
nych. Obce monopole, harau 
jąc rozwój przemysłu naro­
dowego w tych krajach, wv 
znaczają im rolę dostawców 
łaniego surowca i rynków 
zbytu dla swych towarów.

Jednak narody krajów ko 
lonialnych i zależnych — 
stwierdza rezolucja — nie 
chcą pogodzić się z uciskiem 
kolonialnym. Odważnie _ i 
śmiało bronią one swych in­
teresów, coraz bardziej zde­
cydowanie walczą o likwida 
cję systemu kolonialnego, o 
niezawisłość narodową.

Zawarcie rozejmu W Korei 
stanowi poważne zwycięstwo 

| sił pokoju nad siłami wojny 
| i reakcji.j Kongres śle ponownie bra 
j terskie pozdrowienia naiodo 
| wi vietnamskiemu, który 
j mężnie walczy o swą wol­
ność' i niezawisłość narodo- 

j wą. Kongres podtrzymuje 
I swój apel do mas pracują-

A^enci kuomlntango^scy 
terroryzu ą Jeńców wojennych
d o m a g a j ą c y c h  s ię  re p atriacji

PEKIN PAP. Jak podaje skom hinduskim* iż pragną 
z Kaesongu korespondent A- by jCh repatriowano. Komi- 
gencji Nowych Chin, dnia 23 sja repatriacyjna przychyłi- 
bm. przybyło do Panmun- ja sję ¿¡0 prośby jeńców, 
dżonu 6 jeńców strony korc-
ańsko-chińskiej. Jeńcy ci Repatriowany jeniec Jue 
przedostali się przez druty Hei-tian, opowiedział człou- 
kolczaste, którymi otoczony kom komisji i koresponden- 1 
jest Obóz 1 oświadczyli woj- tom o terrorze, stosowanym

przez agentów kuomintan-: 
gowskich w obozie jeniec- j 
kim. 17 października br. — 
oświadczył on — byłem na 
rozmowie wyjaśniającej, nie 
odważyłem sie jednak, wsku 
tek terroru agentów, poprę- 

. . i sić o repatriację. Przed uda 
PRAGA PAP. W dniu * n j P r r i  S j ę  n a  rozmowę wyja- 

20 października po ciężkiei in;ającą ngenci uprzedzili 
i długotrwałej chorobie ; mnje ¿e ‘będą czekali obok

cych całego świata, aby ob­
chodziły dzień 19 grudnia 
1953 r. jako dzień aktywnej 
solidarności międzynarodo­
wej z narodem vietnamskim, 
jako dzień walki o położę- ¡ 
nie kresu wojnie kolonialnej; 
w Vietfiamie.

Kongres deklaruje swą so- j 
lidarność z narodami Mała- j 
jów, Filipin, Kenii, Gujany | 
Brytyjskiej, Maroka, Tunisu 
i innych krajów, które wal­
czą przeciwko bestialskim i 
krwawym represjom imperia 
listów.

Kongres uważa, że zasad­
niczym zadaniem organiza­
cji związkowych krajów ko 
lonialnych i pólkolonialnych 
jest zjednoczenie wokół 
wspólnego programu żądań 
najszerszych mas pracują­
cych, bez różnicy narodo­
wości, poglądów politycz­
nych, wyznania, kasty czy 
rasy przez organizowanie 
wspólnej akcji robotników 
należących do różnych or­
ganiza oj5, związkowych, albo 
w ogó’e nie zrzeszonych w 
związkach.
Kongres wyraża niezłomne 

I przekonanie, że wbrew pró­
bom rozłamowców, wrogów

wojen kolonialnych oraz 
przeciwko przekształcaniu 
ich krajów w bazy wojen­
ne imperializmu.
Kongres wzywa wszystkie 

organizacje związkowe kra­
jów kolonialnych i pólkolo­
nialnych. aby zapoznały sze 
rokie masy z uchwałami 
Kongresu, wyrażającymi wo 
lę milionów ludzi pracy o- 
raz aby walczyły o realiza­
cję tych uchwał.

¡ ---- —— —  —- ........

Premier Guteny 
I demasHu?2
iuyty skich kolcniz t ró i

LONDYN PAP. W Londy­
nie odbyła się konferencja 
prasowa z udziałem przed­
stawicieli Gujany Brytyj­
skiej: bezprawnie usuniętego 
przez władze brytyjskie pre­
miera Gujany — Jagana 0- 
raz ministra oświaty — 
Burnhama.

Dr Jagan stwierdził, że 
władze angielskie wszelkimi 
sposobami usiłowały unie­
możliwić mu wyjazd do Lon 
dynu, wobec czego zmuszony 
był udać się do Londynu 
drogą okrężną. Dr Jagan ka­
tegorycznie zaprzeczył twier­
dzeniom, jakoby Ludowa Par 
tia Postępowa przygotowy­
wała zamach stanu i rozru­
chy w stolicy Gujany Bry­
tyjskiej — Georgetown. Oś­
wiadczył on, że Ludowa Par 
tia Postępowa stanowi demo

wolności i postępu, masy pra j i-ratycZnÿ  związek wszyst- 
cujące krajów kolonialnym j postępowych elemen-

•»V\ i imAPB ' . . . , ___ i.i pólkolonialnych umocnią; 
swą jedność.

Rezolucja stwierdza da­
lej, że związki zawodowe po
winny odegrać wybitną ro- , , , ___„„„
le w organizowaniu walki I kończeniu na antydemokra- 
narodów o pokój. Związki i tyczny charakter posunięć

tów, które gotowe są walczyć 
o autonomię Gujany i dobro­
byt jej mieszkańców.

Dr Jagan wskazał w za-

zawodowe powinny organi- j
zować masowe akćje prote- głał do Gujany wojwa i u- 
stacyjne przeciwko wciąga- |

rządu brytyjskiego, który wy 
słał do Gujany wo, 

niu mas pracujących do 1 sunął legalny rząd.

G. Klimenta

Przeciw wniennym układom

namiotu i jeśli zażądam re- jzmarł w Pradze członek
Prezydium Komitetu Cen- pi)triacjii zamorduią mnie. 
trainego Komunistycznej |
Partii Czechosłowacji, prze 
wodniczący Centralnej Ra

Kilku jeńców usiłowało wy 
dostać się spod kontroli a-

dy Związków Zawodowych gentów kuomintangowskich
— Gustaw Kliment

*  *  *

WARSZAWA PAP. W 
związku ze zgonem Gustawa 
Klimenta, przewodniczący 
CRZZ Wiktor Kłosiewicz wy 
słał na ręce sekretarza Cen­
tralnej Rady Zw. Zaw. Cze­
chosłowacji Józefa Tesli de­
peszę kondolencyjną.

w amerykańskim szpitalu o- 
bozowym, znajdującym się 
pod ochroną wojsk hindu- 1 
skich. Agenci schwytali jeń -, 
ców w chwili, kiedy usiłowa j 
li oni przedostać się przez o- j 
grodzenie z drutów kolcza-1 
stych. Jeńcy ci zostali dotkli j 
wie pobici i poddani tortu- i 
rem.

nazwisko jest znane na ca­
łym świecie, pracuje jako 
kuśnierz w Liineburgerheide, 
filolog jest robotnikiem w 
fabryce, profesor prawa rzym 
skiego — drobnym urzędni­
kiem. Wielu wybitnych spe 
cjalistów zdobywa środki do

rzy, miastem o najniższej w 
całych Niemczech stopie ży­
ciowej mas pracujących.

W samym tylko Berlinie 
zachodnim ok. pół miliona 
mieszkańców nie ma pracy ł 
żyje z nędznych zasiłków.

W „raju“ Ädenauera
■ , . , za°°Vwa J  h j~° Wykorzystując sytuację bez
nicy1 budowlani lub drtrn- robotnych, przedsiębiorcy za 
le“.

szka 20 osób, 1 krzesło przy 
pada na 2 osoby, a komorne 
wynosi.... 20 marek miesię­
cznie.

NOWY KURS NRIł 
DROGOWSKAZEM

Wyjście ze ślepego Zaułka,
. . . , . luuuuijui, uiieusittuiuity z.a w jaki wprowadziła ludność

budowlani lut• cflodniego Berlina obniżają Niemiec zachodnich polity-
Burzuazyjny tygodnik niskie zarobki pra ka remiłitaryzacji, podpó-
Soieeel podawał, ze . ___  ... /Wktotnw,„Der Spiegel

Pod wpływem szczekaczki 
„Rias“, obiecującej łatwo­
wiernym mieszkańcom NRD 
raj u Adenauera, małżonko 
wie Mormel udali się 7 
kwietnia do Niemiec zachód 
nich. W ciągu niemal pół- 
»ocznego okresu pobytu w 
tym „raju“ Mormel praco-

4 — 5 MILIONA 
BEZROBOTNYCH

Nawet z oficjalnych da­
nych rządu bońskiego wyni 
ka, że w Niemczech zachod­
nich (nie licząc Berlina za­
chodniego), jest przeszło pół­
tora miliona bezrobotnych

tłuszczu prawie dwa razy 
wyższa, cena ziemniaków 2 
do 3 raza, mięsa — 2,5 raza 
wyższa.

Rząd Adenauera, wyko­
nawca woli monopoli ame­
rykańskich i zachodnio-nie- 
mieckich, dąży do obniżenia
plac roboczych, podnosi ce- ‘ Niemczech
W T Ł *  S S f f i S  i*

podawał, że 
„w republice federalnej o- 
koło 10 tys. lekarzy musi 
tłuc kamienie na szosie... 
Zdarzają się również nocni 
Stróże z dyplomami leka­
rzy“.

BERLIN ZACHODNI — 
MIASTO NĘDZARZY

Sytuacja materialna mas

G rupa bezrobotnych , w y czeku jących  p rzed  urzędem  p racy .

po to, by przekształcić Niem 
cy zachodnie w największą 
w Europie bazę wojenną 
USA, by stworzyć dogodne 
warunki dla pomnażania fan 
tastycznych zysków mo­
nopoli.

TRAGICZNY LO» 
INTELIGENCJI

W niezmiernie trudnym po 
łożeniu znajdują się ogromne 
rzesze inteligencji Niemiec 
zachodhich. Nawet według d i

wał zaledwie 14 dni. Jak (o 18 proc. więcej, niż w nych oficjalnych, liczba za-
ssm opowiada, przez pozo- chwili objęcia władzy przez
stałv okres żył“ z nedzne- Adenauera) i taka sama licz naukowców i nauczyueu się
go zasiłku dia bezrobotnych, ba półbezrobotnych. Agencja ^  22 tys bezrobotnych^ in-

Gdy w sierpniu Mormęlo- prasowa socjaldemokratycz- żynietow i techniko,\ .8
wie udali się na wiec w Get nej partii Niemiec stwier-
senkirchen, na którym miał dza, że liczba bezrobotnych
przemawiać Max Reimann i sięga 4 — 5 milionów, 
zobaczyli jak policja Lehra 60 proc robotników za- 
terroryzowała zgromadzoną chodnio-niemiec.tich  ̂ musi 
tu ludność, rozwiały się żyć z zarobków, które nie
resztki ich złudzeń. „Poje- wystarczają na minimum - - - - - -  . f ż
chaliśmy tam — opowiadał egzystencji. Ceny artykułów
Mftrmel— omamieni propa- żywnościowych stale wzra- ^ rJ^yl J ^ ą̂ U v ie w ie 'e  
gandą. przedstawiającą pań- stają. Według danych nie- m a r t  Z e T e z -
stwo Adenauera jako ,.krai- mieckiego pisma „Wirtschaft ponad 100 marek_ .
ne mlekiem i m'odem- ply- und Statistik“ w r. 1952 de* nie ■ A b u n u an f ty  d,ien^ 
raca" 5 pobytu w taliczna cena cukru była w b.ik „Aachener Nachnch ei
rain" otworzyło nam oczy. Niemczech zachodnich prze- donosił: ..Jeden z ProUco-

PosW.nowilfśrny wrócić do s z ł o  półtora raza wyższa niż rów oracuw sako Vstonosz PosWnowiUSmy wrocic ^  rena chleba j wiejski, weterynarz, którego

r.ak rajem w porównaniu z 
położeniem ludności w Ber­
linie zachodnim. Sztucznie 
oderwany od wschodniego 
Berlina i NRD, zachodni Ber 
lin stał się miastem nędza-

cujących. Płaca tokarza czy 
ślusarza w zachodnim Ber­
linie jest o 10 — 15 proc. niż 
sza niż w Niemczech zachód 
nich, a ceny są wyższe niż 
gdziekolwiek indziej.

Wyrzucanie ludzi na bruk 
dlatego, że nie mogą zapła­
cić komornego lub wskutek 
przekształcania całych dziel 
nic na luksusowe wille dla 
oficerów wojsk okupacyj­
nych, jest na porządku dzień 
nym. Nieszczęśliwi ci zmu­
szeni są w tych warunkach 
do „mieszkania“ w „schroni­
skach dla bezdomnych“, 
gdzie w małej izdebce mie-

tys. Wybitni uczeni, inżynie­
rowie, lekarze chwytają się 
najcięższej pracy. Wydawa­
ne przez Amerykanów pismo 
„Die Neue Zeitung“ informo­
wało na początku sierpnia: 
„Niedawno obliczono, ile za- 

Wy- 
1300

B ezrobo tny  k ie ro w ca  m o n ach ijsk i w raz  z Soną 1 tro jg iem  
dzłec.1 od dw u la t m ieszka w nędznS j budzie.

W roku bieżącym dwoje dzieci w czasie nieobecności ro­
dziców, którzy udali się na poszukiwanie prądy, udusiło się W 
dymie.

Na Zdjęciu: Kierowca z żoną przed budą, w której oboje 
mieszkają, obok szafa, która nie mieści się w „mieszkaniu".

rządkowania ’ się dyktatowi 
amerykańskich i zachodnio, 
niemieckich mOnrąpcIń wska­
zuje ludziom pracy Konfuni- 
styczna Partia Niemiec. Na 
ostatnio odbytym Plenum 
KCKPD tow. Max Reimann, 
przeciwstawiając adenaue- 
rowskiej polityce przygoto­
wywania wojny pokojową po 
litykę NRD, zmierzającą do 
coraz lepszego zaspokojenia 
potrzeb ludności, oświadczył:

„Nowy kurs, prowadzony 
przez 8ED i rząd NRD rd 
początku lipca br. ma na ce­
lu szybkie podniesienie ste­
ry życiowej ludności, prze­
de wszystkim klasy robotni­
czej. Od przeszło 3 miesięcy 
kurs ten jest zwycię ko re­
alizowany. Zaopatrzenie lud­
ności w artykuły spożywc e i artykuły masowego spoży­
cia uległo poważnej popra­
wie.

Ogółnoniemieckie znacze­
nie polityki nowego kursu 
polega na tym, że pokazuje 
o la ludności na przykladz e 
NRD, jak powinny wyglądać 
zjednoczone, demokratyczne, 
pokojowe i silne Niemcy“.

Dla walki wszystkich po­
stępowych sił o demokraty­
czne i pokojowe zjednocze­
n i  Niemiec posiada ogrom­
ne znaczenie fakt, że istnie­
je NRD, w której klasa ro­
botnicza pracuje wolna od 
władzy monopoli, w której 
chłopi gospodarzą bez obszar 
ników, w której — w odróż­
nieniu od Niemiec zachodnich 
— gospodarka służy zaspoka 
jahin sta’e rosnących nta'.e- 
riaisych i kPłturalnych po­
trzeb ludności, 4. G.

Z inicjatywy Związku Kobiet Francuskich departamentu 
Hérault, ludność francuska podpisuje petycję przeciwko raty­
fikacji ’układów z Bonn i Paryża, przeciwko polityce wojny 

i remiłitaryzacji Niemiec zachodnich.
Na zdjęciu: podpisywanie petycji. Fot. — CAt.

Naród francuski domrga sią 
mmi polityki rządowej

Przeirówienie Thoreza na plenu.n KCFr*K
PARYŻ PAP. —■ 23 paź- Obecni powitali hucznymi 

dziennika zakończyły się o- oklaskami zjawienie się na 
b r a d y  plenum Komitetu Cen trybunie Maurice Thoreza. 
trainego Francuskiej Partii Nawiązując do zgubnych dla 
Komunistycznej. Francj: skutków P°k y 1

W dyskusji nad referatem planu Marshalla 1 b,oku 
J. Duclos wszyscy mówcy po atlantyckiego, Thorez stwier
parli wniosek j. Duclos w dził m. in.. , ..— To nie może trwać dłużej 1 

To musi się zmienić! — oto co 
oświadczył cały naród pod­
czas wielkich strajków sierp 
niowych 1 ostatnich manife­
stacji chłopskich. Wszyscy 
dochodzą do przekonania, że 
dla usunięcia istniejących o- 
becnie znacznych trudności 
konieczna jest zmiana kur­
su naszej polityki zagranicz­
nej. Trzeba prowadzić poli­
tykę odpowiadającą intere­
som Francji, politykę nieza­
wisłości narodowej i poko­
ju. Trzeba przede wszystkim 
usunąć śmiertelne niebezpie­
czeństwo, które zawisło nad 
naszą ojczyzną wskutek od­
radzania się militaryzmu nie 
mieckiego i odwetowej armii 
niemieckiej — niezależnie od 
tego, w jakiej formie to się 
odbywa. Nie mą nic waż­
niejszego i bardziej pilnego 
niż zjednoczenie wszystkich 
prawdziwych FrancusóW

sprawie wzmożenia walki W 
celu zjednoczenia wszystkich 
sił demokratycznych i patrio 
tycznych Francji, aby nie do 
puścić do ratyfikacji ukła­
dów wojennych zawartych w 
Bonn i w Paryżu.

Plenum wysłuchało refera­
tu Augusta Lecoeura — 
„Podnieść na Wyższy po­
ziom działalność partii ko­
munistycznej“.

Wielka powódź 
we Włosiedi
RZYM PAP. Wskutek trwa 

jących od kilku dni ulew­
nych deszczów prowincje Ca 
labria i Catanzaro nawiedzi­
ła niezwykle silna powódź, 
która wyrządziła olbrzymie 
szkody.

P odano  ofic ja ln ie , że 48 osób 
zginęło w sk u te k  pow odzi, a o 1 0
Sie około 200 osób nie m a w la- !,¿]u  niedopuszczenia do raty
dorfiości. W ody w ezbranych  rzek  ,_______________ _ „ ____¡ ix ,.

»aty  k ilk an aśc ie  m ostów  i 
czyiy se tk i dom ów  m iesz- 
i»ai„ych. W w ielu  m ie jscach  w o­
da psdfnyfa to ry  ko lejow e 

W Izbie  PośióW pod sek re ta rz  
s ta n u  D isbri oznajm ił, że rzsd  
p rzeznaczy ł 10 m ilionów  lirów  
na pom oc dla pow odzian. Po- 
stówie k om unistyczn i i sbclati- 
Stycźni złożyli, p ro te s t przeciw ko  
w yasygnow aniu  przez rząd  tak  
n ik łej silm y na tę  pom oc i pod ­
kreślili. że g łów ną p rż y rry n ą  
obecne! k lęsk i było  n iew y k o n a­
nie przez w ładze p rac  zabeznio- 
oZś1ąeveh po o lb rzym iej poWb-
•Sr. ’.rtćr« —y=‘uszyta tę  ćsęśó
k ra ju  w 1951 roku.

fikacji układów z Bonn i Pa 
ryża.

Thorez podkreślił, że trze­
ba wcielić w życie postano­
wienia układu f-hnwsko-ra- 
dzieckiego. Układ ten — ó- 
świadeżył Thorez — pomoże 
naszemu kraioy! uzyskać 
swobodę dziale:V 
nie polityki rc-

Plsnum zakrń 
chwaleniem re;:- 
ne ty  poruszone 
tach.

dziadzi
nej.
> się Un 
na tè- 

w refera-
¡
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Czyn
Październikowy

Coraz liczniej napływają 
meldunki orl załóg o zobo­
wiązaniach podjętych dla 
uczczenia 36 rocznicy Wiel 
kiej Rewolucji Październi­
kowej.

Zobowiązania takie pod­
jęła m, in. — jak informu 
je korespondent R. PU­
STELNI AK—załoga GPZB. 
Brygada ob. ALFONSA 
¿ŻAKOWSKIEGO, zatrud­
niona  na budowie 168'103 
zobowiązała się /.alożyć 
strop wraz z gzymsem w 
czasie o dwa oni krótszym 
od zaplanowanego. Zespół 
ob. MATUSZEWSKIEGO 
skróci czas zakładania ru­
sztowań o 4 dni, a malarze 
zwiększą wydajność pracy 
do tego stopnia, że wyko­
nają dodatkowo 650 m- ma 
lowania szalunków. Bryga­
da ob. BERNARDA NIE­
DZIELI wykopie i załadu­
je na wywrotki 372 m3 zję 
mi ponad plan.

Robotnicy kolejowi za­
trudnieni przy remoncie 
wagonów towarowych w 
Zajączkowie Tczewskim — 
informuje korespondent 
KLAMAN — postanowili 
skrócić plan naprawy o 15 
dni. W realizacji tego zo 
bowiązania wyróżniają się 
ALFONS CHYŁA, JAN 
FLISAKOWSKI i ANTO­
NI WOJEWÖDKA.

Z  ż y c i a  p a r t i i

lecz niedoceniane przez
Ostatnio w kilku dzielni- pracy Komitetu Miejskiego, analizować zagadnień bytu- iu-1 nas zaledwie kilku w ko 

cach Gdańska odbyty się który na odcinku poprawy wych, a tym bardziej ich roz milecie t jeśli zaczniemy o»o- 
spotkania mieszkańców z re- warunków bytowych ludno- wiązywać. Robi to przecież Kiście załatwiać te sprawy 
dakcją „Głosu Wybrzeża", na ści zastępuje faktycznie KD Komitet Mieiski, sprawujący to nie wykonamy w ielu in- 
któiycb wskazano na wiele KM przejął np w swe ręce polityczne kierownictwo nad nvch -żnvch zadań 
poważnych braków i zanied- załatwianie skarg i zażaleń. Miejska Rada Narodową Trzeba stwierdzić że roz- 
bań istniejących jeszcze w Do KD nie napływają skargi — Dlatego tez do tej pory — wiązywanie MjPblemów byto 
dziedzinie warunków byto- bo — jak mówi sekretarz KD mówi sekretarz — nie ro/.pa- vo-socia!nv,d^Łmvmn'> odbv 
wo-socjalnych ludności Spot — ludzie przyzwyczaili się trywaliśmy na posiedzeniach wać się dnt^Bfwzmi
kania te wykazały również już do tego, że załatwią je egzekutywy, ani na naradach 
że Komitet Dzielnicowy PZPR komitet Miejski Ale nie ty!- aktywu, zagadnień byto- 

Siedice jest od tych zagad ko mieszkańcy przyzwyczaili wych mieszkańców.
nień oderwany, że nie intere się do tego, bo i sam Komitet 
sował się nimi, że ich unikał. Dzielnicowy zamiast rozpa- 

Towarzysze, którzy repre- trywać skargi i zażalenia lud
zentowali KD na tych spotka 
niaćh byli zaskoczeni liczny-* 
mi faktami niedbalstwa, wy­
nikającymi z winy niektó­
rych instytucji usługowych, 
czy. MRN. Okazało się, że to­
warzysze z KD nie orientują 
się w obecnych warunkach 
bytowo-socjalnych ludności i 
swego terenli, nie znają bo­
lączek i kłopotów mieszkań­
ców dzielnicy.

Unagi pod adresem KM 
w Gdans u

Dlaczego jednak towarzy­
sze z KD tak słabo orientują 
się, lub też nie orientują się rza KD tow. Szczotki, który 
zupełnie w sprawach byto- stwierdził, że, ponieważ nie 
wych swego terenu? Złożyło istnieją rady. dzielnicowe, z 
się na to kilka przyczyn. Jed którymi KD mógłby współ- 
na z nich, to wadliwy styl pracować, to KD nie może

ności, przekazuje je do Korni 
tetu Miejskiego.

To fst oa pen no 
u s ¡r. w a

Komitet Miejski 
również odpowiedzialność za 
to, że w KD panuje przeko­
nanie,, jakoby rozwiązywanie 
problemów bytowych nie le­
żało w -jego kompetencji,

Po. spotkaniach mieszkań­
ców z redakcją „Głosu Wy­
brzeża“ przekonanie to za­
chwiało się poważnie, ale by 
najmniej nie zanikło. Świad­
czą o tym słowa II sekreta-

parWincco IłWfawnictwa u; h 
cy MZBM. M P R B  Z ak ład ó w  
Elektryfikacji. komitetów 
Frontu Narodowego, komite­
tów blokowych, a przede 
wszystkim kół blokowych 
Ligi Kobiet, które pracują !

To jest prawie wszystko, 
co może powiedzieć o spra­
wach bytowych II sekretarz 
Komitetu Dzielnicowego.

Z tej właśnie przyczyny obecnie w oderwaniu od Ko- 
spotkania mieszkańców z re- mi tetu Dzielnicowego. Pozba 
dakcją „Głosu Wybrzeża“ nie wionę są one wskazówek, 
stały się dla Komitetu Dziel- pomocy i kontroli ze strony 
nicowego sygnałem, że z jego komitetu 

ponosi pola widzenia wymykają się Wniosek stąd prosty. Nie

lYmił* osiedle mieszkaniowe stoczniowców

'/. ogólnej liczby 6.7.50 nowych izb, które mają być w b. r. oddane ludziom pracy woj. 
gdańskiego przekazano m i w ciągu 9 miesięcy 5.526 izb- Osi,Unio budowniczcąie osiedla dla 
stoczniowców oddali do uż\tkn  dalsze nowowyhridnwane bloki mieszkalne przy ul. Kartu- 
skier i'j Gdnńsku-Sicdlrai h

\ a  zdjęciu: panorama nuli obudurącego się osiedla dla stoczniowców.
C d i  -  tot. Uktercwski.

istotne sprawy — codzienne może być mowy o rozwiązy-
potrzeby i bolączki człowie­
ka pracy. Towarzysze z KD 
po prostu potraktowali te 
spotkania, jako jednorazo­
we imprezy bez większego 
znaczenia.

Problemy poruszane przez

waniu tak ważnych proble­
mów jak sprawy bytowo-so- 
cjalne tylko przez wąską 
grupę etatowego aktywu Ku 
mitetu Dzielnicowego. Po­
trzebny jest szeroki aktyw 
partyjny, związkowy i spo-

mieszkańców podczas spot- Pucujący w MRPB
kań z redakcją „Głosu Wy­
brzeża" były różnorodne. Mie 
szkańcy Stogów wykazali np.

MZBM. w ’ komitetach bloko 
wych i komitetach Fron­
tu Narodowego, a przede

O dwóch 
w jednej

urodzajach
gromadzie

Szeroka droga dzieli groma Bo, że ziemia u nas różna, to 
dę Lubiszewo w pow. tczew- fakt, ale powietrze przecież jed
»kim, na centrum wsi i osadę "akie takie same byty przy- 
•¿.„j , , mrozki i takie same deszcze
Stanisławie. padały. Toć Lubiszewo nie le-

W osadzie tej mieszkają Ber ży na końcu świata, daleko od
nard Rozengard, Roman Prze ^ a,nla!a'vlaL aIe. ,faraz, obo!<- . . „  , . ,  . , ,  Wyłudzić chcą tylko od pae-Mda, Arbjzy Męczykowski i Jo sl^ a co si? da j łżą jak najęci.
*e4 Jaworski, którzy posiadają — Pierwszy mogę coś powie 
od 10 do 16 ha dobrej, urodzaj dzieć o tym ich „nieurodzaju“ 
nej ziemi I, II i III klasy, gos — mówił Frandzen. — Mówią,
■ - że mają o połowę niższe zbio-podarstwa zasobne w konie, ry. Ja na ziemi V i VI klasy• " i j i  u u ilu /¿lenn v a i i n inu j
krowy, trzodę chlewną I ma- wyciągnąłem z ha 12 q zboża 
*iyny rolnicze. i do 80 q ziemniaków. Mogłem

A w środku wsi, w samym Pańs*w“ sPr4zedać? M°glera 1- , .  * sprzedałem. A oni na pewno na
Łublszewie, o pół kilometra da swojej urodzajniejszej ziemi o- 
I«j, gospodarują Maksymilian siągnęli 16, a może 1 18 q zbo- 
Antoniewicz, Franciszek Gra- ża z ha. Tylko oczy tnydlą„, 
bowłkt, Paweł Muszyński, Le- ,Po pewnym czasie przyszła
-  . . .  , , . odpowiedź powiatowego pełno
<jn Kos, Alfons Wlekł 1 Jerzy rrlocni]ia Ministerstwa Skupu z 
Frandzen. Tczewa —■ kombinatorom ze

Tegoroczne żniwa rozpoczęli Stanisławia żadnych ulg nie
ym samym terminie, w dru ą chłopi z Lubiszewa zaczęli 

glej połowie lipce. Sprzęt zbóż patrzeć na sąsiadów jeszcze u- 
przebiegal sprawnie. Snopy ważniej. Nie drwili, ale z upo- 
swlSłono do stodół ł chłop! z powtarzali przy każdej o-
Łu^szewa zabrali się do orało _ i ' Chcieliście oszukać pań-

stwo, chcieliście nas oszukać. 
A tymczasem w osadzie Sta Odstawcie_ zboże póki czas, bo 

ńłiławis —* Męczykowski, Prze potem może być kiepsko... 
rada, Jaworski i Rozengard Męczykowski i trzech jego
przemyśliwali nad tym, jak u- 
zyskać ulgi od państwa.

— Byłe dobrze widcombino- 
uać, to się na p e '^ )  uda
mówili między sobą. Zadecydo 
wali, że zbiorowo napiszą po­
danie na ręce powiatowego peł f 
nomocnika Ministerstwa Sku- ś 
pu w Tczewie. Prośbę umoty- § 
wowali tak: |

— Jesień w roku 1952 była 5 
bardzo mokra, co uniemożliwi- 5 
ło zasianie odpowiedniej ilości = 
zbóż, tak, że zasiewy były bar = 
dzo ograniczone i marnie pow- = 
schodziły, a zbiory ozimin ob- |  
niżyły się przez to do połowy. |

Wiosna tego roku była zim |  
na i zboże jare przez długi o- = 
kres nie krzewiło się, a w re- |  
zułtacie nie dało dobrych plo- = 
nów“. =

W dalązym ciągu dowodzili, 1 
że zbiory w porównaniu z ro- § 
kiem ubiegłym mają niższe o |  
50 proc. i . obowiązkowych do- |  
staw zboża wykonać nie mo- = 
M- •

Zupełnie inaczej działo się w 
hm czasie u ich sąsiadów — 
chłopów z centrum gromady.
6 sierpnia wykonał dostawę z 
nadwyżką 15 kg zboża Leon 
Kos, 28 sierpnia Alfons Wieki 
dostarczył do punktu skupu |  
ziarno z nadwyżką 70 kg, 29 |  
sierpnia zakończyli dostawy |  
zboża Franciszek Grabowski, 2 
Paweł Muszyński i Maksymi- |  
lian Antoniewicz, sprzedając |  
państwu każdy o kilkadziesiąt |  
kilogramów więcej niż przewi § 
<\wał plan roczny.

Srednjp-olny Jerzy Frandzen |  
Wiał dostarczyć do punktu sku 5 
Fl 3620 kg zboża i 3610 kg § 
*hmniaków. I Frandzen wraz |
7 bałarolnymi wywiązał się ze |  
*u .vch obowiązków.

J.v’kko dotarła do nich wieść § 
: , .''imbinacjach sąsiadów. — |
1 i° 7-a łgarstwo wymyślili \ 

5''>-irzali się. — Nie zbiory |  
^  .^niczone, ale ich rozumy. \ 
i r* *nów nieurodzaj zna |  
7i, ' ! ’mu u "as, na gorszej I 
t Im n:W°,ny 7ekral;śmy ca) 1 

v ?e 'l- 3 if" nagłe obni- |  
■a ‘ t«H./bl0r-V 0 Połowę- i to = 
“  urodzijnej glebie? 1

kompanów „do tych ulg“ czu 
li, że gromada ma rację, ale 
jeszcze chcieli odwlec odstawy, 
jeszcze się wykręcali, że ju­
tro, że za dwa dni...

Przez prawie'.trzy tygodnie 
chłopi ze Stanisławia jeszcze 
ciągle zwlekali. Jednak pod na 
porem aktywu gromadzkiego 
zaczęły wykruszać się ich sze­
regi. Pierwszy nie wytrzymał 
Jaworski. „Odnalazł" jakoś 
zboże i dostarczył 6833 kg zbo 
ża do punktu skupu. Za nim 
częściowo plan wykonali Prze- 
rada i Rozengard.

Alojzy Męczykowski czekał 
dalej. I doczekał się ... wez­
wania na kolegium orzekające. 
Na zebraniu gromadzkim miał 
przed sąsiadami i członkami ko 
legium odpowiadać dlaczego 
dotychczas nie wykonał planu 
obowiązkowych dostaw zboża.

20 października, wieczorem, 
w szkolnej świetlicy było pełno 
ludzi. Kolegium orzekające w 
składzie: tow. Tuski, sekretarz 
Ptezydium PRN i dwaj ław­
nicy: przodujący chłop Antoni 
Dąbrowski i członek spółdziel­
ni produkcyjnej w Czatkowach 
Lucjan Feliński — rozpoczyna­
ło rozprawę, gdy wpadł zdysza 
ny Męczykowski trzymając w 
ręku plik kwitów. Wracał z 
punktu skupu. I u niego też 
znalazło się zboże. Wyssana 
z palca bajka o specjalnym 
nieurodzaju w Stanisławiu pę­
kła jak mydlana bańka. Teraz 
chodzi tylko o to, by aktyw gro 
madzki z Lubiszewa dopilno­
wał szybkiej likwidacji „koń 
cówek“ u sąsiadów w Stanisła 
wie.

W. Zim.

szereg skandalicznych zanied wszystkim aktyw kobiecy 
bań ze strony Zakładów Wo- Ąkt/w taki ls1™ -  . Wl* 
dociągów i Kanalizacji oraz dzielismy jego działanie w 
Zakładów Elektryfikacji, któ okresie przed wyborami do 
re mimo licznych interwen- fejmu . w innych wielkich 
cii ludności zapominają o kampaniach politycznych. O- 
oświetleniu niektórych ulic i *cme jednak zabrakło tros- 
doprowadzeniu do nich wo- k> 0 ^go dalszą aktywizację 
dy. Mieszkańcy wskazali na in- w dziedzinie spraw 
niedbalstwo ze strony MRN bytowo-socjalnych.
i komitetów blokowych któ Oczywiście nie da się tego dotychczasowych osiągnięć i Korni retów uiOKOwycn, k io  __ • ¿-i: rwioTn? z ctotiru ^ rnwmp?

Wspólna troska chińskich portowców 
i polskich marynarzy

(Od korespondenta „GZosu“ w Chinadt Ludowy di)
Sprawny wyładunek nasze Centrala przed przybyciem ności o ok. 500 ton -  trzeba 

go statku w Shingong (w tłu statku wyjechał do Shin- temu zaradzić. I poprawa na 
maczeniu ■ na język polski — gong, aby opracować z za- stąpiła z miejsca: już w dniu 
Nowy Port) leżącego obok rządem portu szczegółowy 24 wyładowano 1900 ton. a 
Tientsinu miał zasadnicze plan wyładunku „Białego- 25 — 2168 ton, osiągając re- 
znaczenie. Na skutek straj- stoku" systemem szybkościo ‘ kordową, niespotykaną do­
ków w porcie Colombo s's wym. Trzeba było zapoznać tąd w żadnym porcie chiń- 
Białystok“ został przetrzy-.z sytuacją kierownictwo por skim wydajność wyładunku 

many 10 dni,, co groziło nis tu i całą załogę, aby współ- drobnicy, 
tylko niewykonaniem planu nymi siłami nadrobić czas obserwowaliśmy z napię- 
przewozu i przekreśleniem stracony przez statek w Co- cjem pr2ekjeg pracy. — Tak

lómbo.
re od dawna . b u d u ^  świet- -obić. jeśli Komitet Dzielni 
lice dzielnicową,,przy czym ^ . ^ w e m ^ e c S m  nTe bę
trwa to już tak długo, że 
przygotowany na budowę ma 
teriał zdążył się „rozejść“ w 
nieznanym kierunku. Z nie­
których ulic, nt>. z ul. Budzi- 
sza, od kilku lat nie wywo­
zi się śmieci.

Mieszkańcy Oruni mówili' 
m. in. o brakoróbstwie w 
MPRB i bałaganie w MZBM, 
które „remontują“ mieszka­
nia w taki sposób, że trzeba 
je natychmiast, ponownie po­
prawiać.

Z czego wynikają te zanied 
bania? Z braku nieustannej 
troski o warunki bytowe lud 
ności pracującej.

Kategoryczny \nakaz par­
tii, sformułowany jasno na 
VII Plenum KC PZPR, do­
tyczący wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych, 
wszystkich członków partii, 
brzmi:

— Ostro zwalczać bezdusz­
ny stosunek do człowieka 
pracy, stale dbać o poprawę 
warunkach życia klasy robot 
niczej nie szczędzić w tym 
kierunku starań i wysiłków.

Toteż towarzysze z Komi­
tetu Dzielnicowego Siedlce 
powinni jak najrychlej zmie­
nić swój stosunek do spraw 
socjalno-bytowych ludności.

Towarzysze zapewne zapy­
tają — ale jak, jakimi me­
todami winniśmy pracować 
nad. poprawą warunków by-

dzie mu pomagał w pracy. 
Przede wszystkim jednak na 
leży. oczekiwać najważniej­
szego, aby KD zmienił sto­
sunek do zagadnień bytowo- 
socjalnych mieszkańców, aby 
uznał je za swoje bliskie 
sprawy. B. ZAŁUSKI

zorganizowanego wyładunku 
załogi statku, ale również Załoga portu Shingong zro jeszcze nie widzieliśmy i 
zerwaniem podpisanej uprze zumiała, że od jej postawy chyba trudno będzie spot­

kać • — mówili marynarze i 
kapitan. Statek został bo­
wiem całkowicie wyładowa­
ny w ciągu 6 dni i 12 go­
dzin. Tak więc swoje trudne 
zobowiązanie robotnicy por­
tu Shingong wykonali o 12 
godzin wcześniej. Statek 
orzeszedł do Dairenu celem

dnio umowy na ładunek po- zależy, czy' walka o plan stal 
wrotny z Chin do Europy, ku, plan naszego polsko - 
a więc bezproduktywnym chińskiego towarzystwa, wał 
przelotem ka o terminowy ładunek z.o-

Przybycie naszego statku stanie -wygrana. Odpowiedź 
do Shingongu poprzedziła robotników portowych Ship 
więc wymiana depesz i tele- gongu była też taką, jakie i 
fonów. Tow. Dun z wydziału można oczekiwać od wol-
eksploatacji Chipolbrok

Czy uczeń może zarabiać 
więcej od mistrza?

Może. Nie wierzycie? Oto do- swych kwalifikacji może zaro- 
wody z ZBM-Gdańsk: Franci- hić więcej. Przecież taki jest 
sz.ek Wej, murarz w VI gru- właśnie cel. szkolenia zawodn- 
ple uposażenia szkolił (szkolił, wego. Ale niedphrze, ¡est. gdy 
ale już przestał) Feliksa Nie- wzrost zarobku wynika z biu 
wiadomskiego. W sierpniu za- rokratycznego. bezdusznego

nycb ludzi, budujących no­
we życie w wyzwolonym zabunkrowania i przystoso- 
kraju. Załoga portu®Shin- wan;a statku do przewozu 
gong podjęła bowiem zobo- iUzem. I tvm razem praca 
wiązanie dla uczczenia 4 ro- szła jak z p}atka 
cznicy proklamowania Chiń- . . .
skiej Republiki Ludowej, po Po wyjściu z Chin Ludo- 
stanawiając wyładować „Bia "’ych załoga statku „Biały- 
łystok“ w ciągu 7 dni. Zobo- stok‘‘ wysłała do robotników

robek mistrza wynosił 1826 zł, 
ucznia zaś — 971 zł We wrześ 
nlu ..astąpił zwrot. Mistrz za­
robił netto 1029 zł, a ¡ego u- 
czeń — 1208 zł. Podobnych

zrównania płac tych,'którzy się 
uczą i tych, którzy mają już 
wysokie kwalifikacje.

Taka biurokratyczna „polity­
ka płac na onak“ stała się na

wypadków jest więcej. Weźmy budowach ZBM przyczyną, roz- 
dla przykładu zespół uczniów, goryczenła, zlikwidowała za 
który szkoli murarz VII grupy jednym zamachem szkolenie 
Berpard Hlnc. Zarobił on w przyszłych fachowców. Mistrzo- 
sierpniu 2913 zł, a jego ucznio- wie twierdzą bowiem, że nie 
wie otrzymali w tym samym będą już szkolić uczniów ze 
czasie po ok. 800 zł. We wrześ- szkodą dla siebie. I mają rację 
niu nastąpiło „wyrównanie“ oni, a nie biurokratyczne za- 
płacy i mistrz zarobił netto rządzenie dyrekcji ZBM. Dla- 
1229 zł, a jego uczniowie: Bo- tego też sądzimy, że towarzy- 
Iesław Wasilewski ł Józef Wa- sze ze Zjednoczenia naprawią 
siński — 1119, i 1143 zł. te błędy. Leży to w Ich intere-

Dobrze jest, jeśli człowiek sie i w interesie każdego ro- 
przez zwiększenie wydajności botnika na budowie, 
pracy i przez podniesienie fr)

wiązaniu należało wierzyć, 
chociaż względy techniczne i 
doświadczenia z dotycjicza­
sowej praktyki przemawia­
ły za tym. że robotnicy nie 
dadzą rady.

„Białystok“ przyszedł do 
Shingong 21 września br. o 
godz. 14,25 tutejszego czasu. 
Wyładunek różnorakiej dro­
bnicy rozpoczął się o godz 
16,20. Załoga jeszcze w mo­
rzu skrupulatnie przygoto-

i zarządu portu Shingong. 
podpisany przez kapitana list 
następującej treści:

„Dzięki wspaniałej organ* 
zacji pracy i ofiarności robot 
ników portowych wyładunek 
statku odbył się w rekordo­
wym tempie, nie spotyka­
nym dotychczas w mojej 25- 
letniej praktyce morskiej.

£a braterską pomoc i wy-

towych ludności? Przecież

wała Statek do sprawnego dajną pracę robotników por 
wyładunku, aby zapobiec ja- towych wyrażamy gorące po 
kimkolwiek zahamowaniom dziękowanie. D!a upamięr- 
Robota rusza „pełną parą“, nienia Waszego czynu prze- 
Do godziny 24,00 tego dnia kazujemy Wam proporzec z 
wyładowano 520 ton. Następ życzeniem, aby prowadził on 
nej doby — 1836 ton, ale w Was do dalszych zwycięstw 
dniu 23 tylko — 1348 ton i osiągnięć, a tym samym do 
Ter^ poważnj' spadek, skrzę- przyśpieszenia pokojowego 
tnie oznaczono na tablicy budownictwa w obu na- 
Brygadziści naradzili się: szych krajach“, 
duża różnica, spadek wydaj- CZ. MAREK

K O N S U L T A C J A

O sojuszu robotniczo  -  chłopskim
Sojusz robotniczo-chłopski jest ^kontraktacji. Kułak próbuje na- — w której decydującą pozycję nowych na zasadach pełnej do- rolnictwa będzie podniesienie go- 

fundamentem władzy ludowej, ‘mawiać chłopów średniorolnych, zajmuje drobnotowarowa gospo- browolności. Wobec tego jednak, spodarki rolnej, zwiększenie uro- 
jest podstawowym warunkiem i by obrabiali tylko część ziemi, a darka chłopska — nie nadąża je- że sektor socjalistyczny w rolni- dzajów i szybszy rozwój hodowli.

nie troszczyli się o interes pań- dnak za rozwojem przemysłu. Dla ctwie zajmuje ok. 18 proc. zie- Musimy wskazywać chłopstwugwarancją wszystkich naszych o 
siągnięć i zwycięstw. Historia 
KPZR i doświadczenia naszej par­
tii uczą nas, że klasa robotnicza 
może obalić ustrój kapitalistycz-

proc. zie-
stwa ludowego i klasy robotni- tego też umacniać sojusz robot- mi ornej a 82 proc. ziemi uprą- pracującemu na poważne rezer- 
czej. niczo-chłopski na obecnym eta- wiają chłopi indywidualni, było- wy produkcyjne, jakie tkwią jesz

Dzięki nieustannej wyjaśniają- pie — to znaczy nie tylko wal* 
cej pracy naszej partii w masach czyi nieugięcie o wykonanie pla­

ny i na jego gruzach zbudować ludowych, przeważająca część pra nów produkcyjnych w przemyśle, 
socjalizm — ustrój sprawiedliwoś cującego chłopstwa rozumie co- ale i konsekwentnie walczyć o

raz lepiej, że nasze budownictwo podniesienie poziomu produkcji 
przemysłowe leży w interesie nie rolnej celem zmniejszenia dyspro 
tylko klasy robotniczej, ale i pra porcji między rozwojem produk- 
cującego chłopstwa, całego naro- cji rolnej, * rozwojem produkcji 
du. poważna część pracującego przemysłowej.

cl społecznej — tylko w sojuszu 
z pracującymi chłopami.

Dziewięć łat Polski, Ludowej 
unaoczniły całemu narodowi, że 
umacnianie soiuszu robotnlczo-

|  chłopskiego leży w interesie ca- chłopstwa rozumie głęboki sens Droga do zlikwidowania nad-
łego narodu polskiego, że wszel­
kie osłabienie sojuszu robotniczo-

obowiązkowych dostaw produk- miernej dysproporcji w tej dzie- 
tów rolnych dla państwa ludowe- dżinie prowadzi jedynie przez

= chłopskiego ‘jest wodą na młyn go i bierze udział w walce o ter- ciągły wzrost produkcji rolnej i
wrogów naszej ludowej ojczyzny. 

Dlatego też vróg klasowy, któ-
minowe wykonanie planu dostaw, to zarówno w jej sektorze socja- 
Toteż coraz częściej słyszymy na listycznym (PRG i spółdzielnie

|  ry doskonale zdaje sobie sprawę zebraniach gromadzkich głosy produkcyjne), jak i w gospodar-
7 wielkiej Wagi, jaką stanowi so­
jusz robotniczo-chłopski, chce go 
poderwać, osłabić, chce poróżnić 
klasę robotniczą z chłopstwem 
pracującym.

Tym się też tłumaczy polityka 
różnych partii obszamiczych i ku 
łąckich w okresie międzywojen­
nym, które usiłowały^ wmówić 
chłopom pracującym, że ich in­
teres jest przeciwstawny intere­
som klasy robotniczej, że na wsi 
nie ma różnic klasowych, że po­
winna panować zgoda 
gaczem wiejskim a biedniakiem,
Nie brak i dziś jeszcze 
Ludowej pozostałości tych teorii, 
które ujawniają się w próbach 
kułaków odciągania średniorol- ch7op~" jak' 
nych i małorolnych chłopów od Wnieś 
sojuszu robotniezo.-chłopskiego zację. 
przez namawianie ich do niewy­
konywania obowiązkpwych do­
s t a w  d la  państwa ludowego.

Kułak próbuje również odcią­
gnąć chłopa pracującego od wal­
ki o większą wydajność i  ha, od

chłopów, którzy wskazują, że ce indywidualnej, 
interesy chłopstwa pracującego Całkowitą likwidację nadmier- 
mogą być zabezpieczone tylko w nej dysproporcją i ciągły szybki 
ścisłym sojuszu z klasą robotni- wzrost produkcji rolnej można 
czą, że chłopstwo pracujące jest osiągnąć Jedynie przez przeksz- 
zainteresowane w rozwoju nasze- talcenie naszej rozdrobnionej, in- 
go państwa ludowego, w umac- dywidualnej gospodarki chłop- 
nianiu niepodległości ł siły na- skiej w gospodarkę zespołową, 
szej ojczyzny. Dlatego też partia nasza i rząd

Marksizm-lenlnlzm uczy nas, pracowały i będą pracować nieu- 
że droga do tego celu prowadzi stannie nad rozwojem ruchu spoi 
jedynie przez socjalistyczne u- dzielczego i umocnieniem go 
przemysłowienie kraju, realizowa spodasczym 1 poi: tv nym istni i

by wielkim błędem niezrozumie- cze w jego gospodarstwach. W 
nie wielkiej roli, jaką odgrywa naszej pracy propagandowo-wy- 
gospodarka indywidualna w na- jaśniającej powinniśmy przeko- 
szej gospodarce narodowej. nać chłopstwo pracujące, że tylko

Towarzysz Bierut na VII Ple przez stosowanie zdobyczy przo- 
num wskazał: „Nie możemy za- dującej, radzieckiej nauki rolni- 
pominać ani na chwilę, że cen- czej można osiągać coraz lepsze 
tralnym problemem spójni go- wyniki gospodarcze, można dopro 
spodarczej między wsią i mia- wadzić do poważnego wzrostu 
stem jest dziś i pozostanie jesz produkcji rolnej, a co za tymi 
cze na długi czas drobnotowa- idzie — do wzrostu dobrobytu 
rowe gospodarstwo indywidu- wsi pracującej, 
alne milionowych mas chłop- Dlatego też podstawowym za- 
skich. Kto tego nie rozumie, daniem naszych organizacji par- 
bto nie docenia roli drobnoto- tyjnych i organów władzy ludo- 
warowej gospodarki chłopskiej weJ na wsi jest, nie osłabiając 
w naszym życiu gospodarczym, ani na chwile walki o wypełnie- 
ten nie rozumie i nie docenia Bie obowiązkowych dostaw i 
podstawowego zagadnienia obec świadczeń finansowych wobec 
nego etapu naszego rozwoju, państwa ludowego, skupić cały
ten nie rozumie również cen­
tralnego zagadnienia naszej po­
lityki na odcinku wsi, nie ro­
zumie istoty, charakteru, treś­
ci społeczno-ekonomicznej so­
juszu robotniczo-chłopskiego, 
fundamentu naszej władzy( lu­
dowej*.

Dlatego też troska o wzrost

swój wysiiek na wzmożenie pro­
dukcji rolnej w gospodarstwach 
indywidualnych przez wszech­
stronną i troskliwą pomoc chłopu 
pracującemu w jego potrzebach 
gospodarczych.

Niedostatecznie doceniają jesz­
cze niektóre komitety gminne i 
gminne rady narodowe tego, że 
od rozwoju gospodarki indywi-między bo ne w oparciu 0 nieustanny wzrost iacych spółdzielni produkcyjnych, produkcji rolnej w gospodarce dua]nei w poważnej mie-

iedmakiem. produkcji środków produkcji, ja- Wzmacnianie bowiem juz istnie- indywidualnej jest podstawowym r?e ] ^  pr7er^ s}u j Jmożli_
e w Polsce ko Dodstawy rozwoju całej gospo iacych _ społdzie n produkcyj- zaaamem naszych instancji par- ,. 7asnok„P nia ; osnarvf.h L*,.ko podstawy rozwoju całej gospo — -- ,

darki narodowej, zarówno w mieś nych nierozerwalnie łączy się z tyjnych i podstawowych orgam- 
cie. jak i na wsi. Toteż zarówno dalszym rozwojem ruchu spół- zacji partyjnych na wsi Dzięki 

robotnik muszą dzielczosci. Mocne spółdzielnie dotychczasowym osiągnięciom na 
wnieść swój wkład w jego reali- produkcyjne są bowiem naocż- szego budownictwa gospodarcze- „ „ „  „

cję. SW1 7n?rdarw  J Z£ f nG g°’ ^ Anstw0 l«dowe moze dzis czości produkcyjnej zaniedbująSzybki rozwój przemysłu socja- wyzszosci gospodarki zespołowej przyjść z wydatną pomocą na­
utycznego pociąga za sobą nad indywidualną. Szemu rolnictwu.
wzrost zrro*’-zebowania ludności Vtl Plenum naszej Partu pod- Towarzysz Bierut na uroczy-

weść zaspokajania rosnących po­
trzeb mas pracujących miast i 
wsi.

Niektóre komitety gminne w 
słusznej walce o rozwój spółdziel

przemy .;łu
prudukfy romo, 
na surowce.

z c*ło mocą koułecrność 
umacniania istniejący^ spółdziel

stoJzwcb dożynkowych w Szcze­
cins wskazáí, że głównym celem

pracę z indywidualnym chłop­
stwem. Są jeszcze tacy towarzy­
sze. którzy blednie uważała, że 
potrwc indywidualnemu chłop­
stwu może przyczynić sie do za-V,emy. iu — na surowce. . . * V . . ; “ ..........  ---- -- slwu moze przyczynie się ao za-

Rozwój naszej produkcii roin*’ ot produkcyjnych l nakładania pomocy państwa ludowego dla hamowania rozwoju ruchu spół­

dzielczego, że skoro chłopi wzmóc 
nią się gospodarczo, będą mieli 
lepszą wydajność z ha, to nie ze­
chcą zorganizować się w spół­
dzielnie produkcyjne.

Tego rodzaju fałszywe poglądy 
wynikają z niezrozumienia istoty 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
niezrozumienia leninowskiego pro 
gramu rozwoju spółdzielczości, 
który wskazuje, że nie przez ruj­
nowanie gospodarki chłopów in­
dywidualnych można i należy 
przekonać o słuszności gospodar­
ki zespołowej. Chłop, który na 
swojej ziemi, dzięki stosowaniu 
nowoczesnej nauki i techniki, 
osiąga dobre wyniki gospodarcze, 
szybciej i łatwiej zrozumie, że 
nasza partia dobrze mu radzi, że 
stosowanie nowoczesnej nauki roi 
n.czej opłaca się i że pełne moż­
liwości wzrostu dobrobytu może 
ono dać dopiero w wielkiej, zme­
chanizowanej gospodarce spół­
dzielczej.

Musimy wyjaśnić wszystkim 
członkom piartii i bezpartyjnym 
aktywistom, że walka o wzrost 
produkcji rolnej w gospodar­
stwach indywidualnych jest nie­
rozerwalnie związana z walką o 
rozwój ruchu spćłdz-'elerepo. 
Musimy po drugie wyjaśnić że 
wzrost produkcji rolnej gospodar 
ki indywidualnej ma ogromny 
wpływ na rozwój budownictwa 
socjalistycznego w mieście t na 
wsi i odwrotnie, że rozwój nro- 
dukcji rolnej zależy od rozwoju 
przemysłu socjalistycznego.

Fundamentem państwa ludo­
wego jest sojusz robotniczo - 
chłopski. Dlatego też zadaniem 
komitetów i podstawowych orga­
nizacji partyjnych jest wyjaśnie­
nie chłopstwu pracującemu isto­
ty naszego państwa, istoty ł 
dróg naszego budownictwa sooj~- 
listycznego, tego, że socjaF-m 
można budować jedynie pod kie 
rownictwem klasy robotniczej, w 
jej sojuszu z chłopstwem pracu­
jącym.

JADWIGA KOSCfOWA
kierownik Wo jcwód rkic j 

Szkoły Paityjnej 
przy KW PZPR w Gdańsku



OJrPe WTBBEEtA

R u c t a  wystawa
ifytfawnictw

Komunikacyjnych
Wydawnictwa Komunikacyj­

ne zorganizowały w wagonie 
kolejowym ruchomą wystawę 
książek technicznych i czaso­
pism fachowych z dziedziny: 
kolejnictwa, transportu drogo­
wego I lotniczego, łączności o- 
raz żeglugi.

Wagon wystawy wyruszy! 
2o czerwca z Warszawy na ob­
jazd ważniejszych ośrodków ko 
munikscyjnych w Polsce. W 
ciągu t/zech miesięcy, w 32 
miejscowościach, przed gablo­
tami z książkami I czasopis 
mami przewinęło się przez wa 
gon-wvstawę około 73 000 o 
sói>; YV 18 większych miejsco 
wościach zorganizowano na­
rady poświęcone upowszechnie­
niu czytelnictwa

Ta akcja propagandowa za 
początkowana przez Wydaw­
nictwa Komunikacyjne, jest 
pierwszą tego rodzaju imprezą 
w Polsce. Najważniejszym jej 
osiągnięciem jest nawiązanie 
bezpośredniego kontaktu wy­
dawcy z czytelnikami.

Na marginesie VIII dorocznej wystawy ZPAP

Bliżej człowieka, bliżej życia

K r o n k a
k u l t u r a l n a

Z S R R
%W 14 salach  E rm itażu  w Le­

nin# radzi t  o tw arto  w ie lką  wy 
staw ę pośw ieconą h isto rii ku l 
tu ry  i sz tuk i społeczeństw a 
p ierw otnego . W ystaw a za w ie- 
i® jn, In. zaby tk i z n a jw cześ­
niejszego okresu  życia ludzko 
ścł — epoki k am iennej, odna- 
lesum* przez  archeologów  r a ­
dzieckich w  A rm enii.

* * *
W M inisterstw ie K u ltu ry  

ZSRR odbyt się  pokaz now e­
go kolorow ego film u fab u la r­
nego „S reb rz y sty  p y ł“ . F ilm  
ten , reży se rii zasłużonego a r ­
ty sty  RFSRR, la u re a ta  N agro­
dy  S talinow skiej — a . Rom- 
m a, oparty  je s t n a  sa ty ry cz­
n e j sz tuce „S zakale“ znanego 
radzieck iego  d ram a tu rg a , A u­
gusta Jokobsona.

* * *
W roku  bieżącym  w  1 p o tę i 

nych  ośrodkach  przem ysło­
w ych Z agłęb ia  D onieckiego — 
w s ta lin o , G orłow ce, M akie- 
jew ce I in n y ch  m iastach  w pro 
w adzono obow iązkow e naucza 
nie 10-letale. W obwodzie s ta ­
linow skim  czynnych  Jest obec 
nie tlo  szkó1 średn ich , t j .  o 33 
proc. w ięcej n iż w ro k u  1951. 
Na budow ę now ych  b udyn- 
k6w  szkolnych w m iastach  i 
w siach Z ag łęb ia  D onieckiego 
w yasygnow ano w b r. ponad 
JO m ilionów  ru b li. Do uży tku  
oddano ju ż  25 now ych  szkól.

* * *
W ybitny kom pozytor radzlec 

ki — A. C haczatu rian  kończy 
obecnie now y b a le t — .S par­
ta k “, o snu ty  n a  pow ieści o 
ty m  sam ym  ty tu le , p isa rza  
włoskiego G lovagnoll. B ale t 
ten  w ystaw ia w bież. sezonie 
dwa najw ażnie jsze  te a try  m u ­
zyczne — T e a tr  W ielki w  Mos 
ksrte 1 L en lng radzk l T ea tr 
O pery 1 B a le tu .

Społeczeństwo Wybrzeża 
wysoko ceni twórczy wysi­
łek swoich artystów. Ta 
szczególna duma towarzyszy 
zwłaszcza pięknym osiągnię­
ciom sopockiego ośrodka pia 
stycznego. To oni. plastycy 
Wybrzeża, pierwsi rozpoczę­
li, na wezwanie partii, nie­
łatwą walkę o nowa treść 
sztuki. To u nas w wyniku 
pracy twórczego kolektywu 
plastyków sopockich, po­
wstał głęboko ideowy obraz 
..Dzierżyński na czele mani­
festacji pierwszomajowej 
1905 roku“. To nasi artyści, 
jako jedni z pierwszych 
wstąpili na rusztowania war 
szawskiej Starówki i grlań- 
'kkeo głównego miasta oby 
ozdabiać robotnicze domy. 
wiązać malarstwo i rzeźbę z 
architekturą, tworzyć dzieła
0 nieprzemijającej wartości.
Nie było na przestrzeni lat 
1949 — 1952 ani jednej wy­
stawy o znaczeniu ogólno­
polskim, na której twórczy 
wysiłek plastyków Wybrze­
ża nie znalazłby uznania w 
postaci nagród i wyróżnień. 
Społeczeństwo nasze dumne 
jest z tego. że właśnie na 
Wybrzeżu mieszkają i two­
rzą, tacy czołowi przedstawi­
ciele świata artystycznego, 
jak laureaci nagród państwo 
wych — Stanisław Horno - 
Pp- ’ Juiiusz studni-
cl-: ’ dam Smolana, Jacek
1 i- a Żuławscy, że współ 
nie z nimi tworzą i wycho­
wują młode kadry plasty­
ków tacy wybitni artyści, 
jak Józefa Wnnkowa, Kry­
styna Łada - Studntcka, Sta 
nisław Teisseyre, Maksymi­
lian Kasprowicz, że wymie­
nimy tylko niektórych; że 
wreszcie na Wybrzeżu miesz 
łkają najwybitniejsi polsęy 
maryniści, z Marianem Mo- 
kwą, Antonim Suchankiem

próby naszych plastyków w 
przyswajaniu metody realiz' 
mu socjalistycznego w twór­
czości, że wykaże coraz 
lepsze opanowanie środków 
plastycznych i — co jest naj 
ważniejsze — coraz ściślej­
sze powiązanie artystów z 
życiem Wybrzeża, z człowie

krajania mięsa, suchar dla 
psa, młynek do mielenia ka- 
ivy, butelkę szampana i ja­
kiś bliżej nie określony 
przedmiot — zagadkę? Gdzie 
autor widział takie zestawie 
nie?..“

Te słowa ostrej, wynikłej z 
rozczarowania, krytyki pod

kiem pracy, z tymi olbrzj«- adresem naszych plastyków
mimi przemianami, jakie 
cechują walkę naszego na­
rodu. Osiągnięcia prawdzi­
wej sztuki oceniamy bow!em 
przede wszystkim na po.dsta 
wie tego. w jakim stopniu 
artysta wyraża <*-- 
rzeczywistość, jak potrafi 
wyrazić naiśraieisze dażcnia 
swe«*') reredn tera ne^ł-b- 
szo j nr ’•-"’rr-isz? urzue‘a, w 
.V i sposób potrafi pokazać

pisane rękajM&otnika i stu­
denta, lekaffif*' i inżyniera, 
księgowego iKp.uczy cielą — 
ma.ią głębokąwymowe.

Wystawa jest niemal cał­
kowicie pozbawiona politycz 
nęgó wyrazu. Fakt. że wśród 
94 prac malarskich zaledwie 
kilka sięgnęło po tematykę 
akluałno - społeczną, .a po­
nad 50 procent prac to prze-

ANTONI SUCHANEK: „W  Stoczni“

ważnie bc

„M atka p a rty zan ta“ 
obraz JÓZEFY W SÜKOW EJ

cecwe pcizaze — 
nie wymaga 
chyba komen­
tarzy. Towa- 

' rzyszy temu 
duże lekcewa­
żenie środków 
plastycznych — 
czasem naiw­
ny rysunek, 
czasem ztipeł- 
na negacja bar 
wy.

Nie pomogą 
tu próby u- 
sprawiedliwie- 
nia ucieczki na 
szych plasty­
ków od aktu­
alnych proble­
mów życia, pod 
jęte przez Ja­
nusza Boguc­
kiego na ła­
mach „Przeglą 
du Kulturalne 
go“ (nr 41) w ar

maty ki i nie m a powodu 
czynić im wyrzutów, że właś 
nie tym razem prezentują 
nam dorobek złożony ze stu­
diów i pejzarzy...“ A więc 
malarze sopoccy mają prawo 
odpocząć sobie od tej „aktu­
alnej problematyki“ i „współ 
czesnej rzeczywistości“.
Niech sobie teraz malują 
swoje drzewka owocowe, sta 
re rudery i młynki do mie­
lenia kawy. Zasłużyli sobie 
na to... Byle tylko malowali 
je trochę inaczej, według re 
cepty, jaką sugerują im 
myślania sopockie“.

Absurdalność takiego sta­
nowiska nie wymaga uzasad 
niania W-całej pełni potwier 
dziły to liczne wypowiedzi 
zwiedzaj ących; po t wierdziła 
dyskusja, zo ~ ««izowana 
podczas trwam wystawy: 
prawdziwe dzida sztuki są 
trwale i cenne tylko wtedy, 
gdy współuczestniczą w 
kształtowaniu nowej rzeczy­
wistości w wychowywaniu 
człowieka na miarę nowej 
epoki — epoki budownictwa 
socjalizmu.

Jedną z głównych przy­
czyn zubożenia tematyki, u- 
cieczki od kompozycji pro­
blematycznych, od człowieka,

Prezydium WRN i Okręgo­
wa Rada Zw. Zaw. w Gdań­
sku stanowczo zbyt mało in­
teresowały się życiem pla­
stycznym na Wybrzeżu. To 
prawda, że nasza prasa co­
dzienna zajmowała się za­
gadnieniami sztuki w spo­
sób dalece niedostateczny, a 
instancje partyjne i Wydział 
Propagandy KW interesowa­
ły się naszymi plastykami 
przypadkowo, niewiele im 
pomagając, przede wszyst­
kim w rozwijaniu życia ide- 

Roz owego.
Ten nie zawsze właściwy 

stosunek do twórczego wysił 
ku artystów winien oczywiś­
cie ulec radykalnej zmianie. 
Ale też i radykalnej zmianie 
musi ulec stosunek naszych 
plastyków do ich własnej 
twórczości.

Tylko drogą śmiałej, ko­
lektywnej krytyki i samo­
krytyki, drogą twórczych dj 
skusji — potrafią plastycy 
'Wybrzeża przezwyciężyć swo 
je obecne braki i ustalić wła 
ściwy kierunek dalszego roz­
woju swej twórczości.

Uparta walka o nawiąza­
nie trwałego kontaktu z za­
łogami zakładów produkcyj­
nych, z klasą robotniczą Wy 
brzeża, walka o przepojenie

MIKOŁAJ OGARIOW

Z w ierszy o Polsce
1 oto nowe widzę strony.
Otom już pośród ścian Warszawy,
Gdzie o przeszłości gwarzą domy.
Leży stolica dawnej sławy,
Jak rycerz w boju powalony.
Dwugłowy orzeł siedzi krwawy,
Jakby na łup swój upadł z góry 
I chciwie wczepił weń pazury.
Zal mi ofiary. Grzbiet jej łamie 
Ciężar drapieżny szponów krzywych ,
Więc jeśli Polakowi skłamię i
I tknę go słowem obelżywym,
Niech raczej uschnie moje ramię,
Niech przywrze w krtani język żywy.
Mnie nienawiści szał nie wiedzie,
Daj rękę, biedny mój sąsiedziel
Oto twe prawa podeptane,
Wydarte dawne twe zdobycze,
Do obcych skarbców precz zabrane.
Królów twych zamki i stolice 
Satrapom, nędznym dziś oddane —
Sam strat twych wszystkich nie policzę 
Tyle od losu ci zostało —
Bezsilny jęk za wolność całą.
Nie! Wrogiem mnie nie nazwij, proszę!
Jak ty, ja wolność ukochałem,
Jej święte imię w sercu noszę.
Krzywdę narodu ja widziałem,
Dziś bratni uścisk mu przynoszę.
Widząc cierpienie twoje całe,
Nie wstydzę się tych łez u powiek —
Jako Słowianin, jako człowiek.

M. O garlow  — w y b itn y  poeta  ro sy jsk i X IX  w., 
w spółczesny H ercenow l i innym  rew o lu cy jn y m  dem o 
k ra to m  rosy jsk im , w ie lk i p rzy jac ie l Polski.

tyk u le „Rozmy jest niewątpliwie niepełne, nie filęboką treścią ideowo-poIi

w swoich dziełach rozmach 
pokojowej pracy i umacniać 
najpiękniejsze uczucie — mi

i  Janem Gasińskim na cze- iość do ojczyzny.
le. Jak więc, na tle tych za-

ślania sopoc­
kie“. Obok wieiu ciekawych 
i słusznych uwag autor me 
ustrzegł się od popełnienia 
kilku zasadniczych — na­
szym zdaniem — błędów, 
dających niepełną, a w pew-

całkowicie dojrzałe zrozumie 
nie najgłębszego sensu wal­
ki o nową świadomość czło­
wieka, form tej walki po­
przez sztukę realistyczną. 
Brak ścisłej więzi z masami 
pracującymi, odbiorcami i 
twórcami nowej kultury,

tyczną całej twórczości arty­
stycznej — winna stanowić 
zasadniczą podstawę działa­
nia naszych plastyków.

Niech więc artysta - ma­
ła “z stanie się częstym goś­
ci:-i naszych robotniczych 
zaió*. Niech utrwala zwy-

Toteż zrozumiały niepokój szczytnych zadań, przedsta-
j°Zi?.rzyszy* wszystkim mi- wia się twórczy dorobek pla nym stopniu fałszywą ocenę . — ' 7— , ;----- “ -------•** zuiuą, osiecn uirwaia zwy-
fosmkom sztuki, gdy mocno styków Wybrzeża, pokazany dorobku plastyków Wybrze- . “  kontaktu z klasą robot cjestrj wysiłek i radość stocz ■
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pockie pawilony dorocznej 

wystawy plastycznej.
To, co ujrzeli w salach wy­
stawowych ujawniło kry­
tyczną sytuację naszego ma­
larstwa w chwili obecnej, 
uwypukliło. szereg niepoko-

na dorocznej wystawie?
Leży oto przed nami obfi­

ty zbiór ankiet, jakie Cen­
tralne Biuro Wystaw Arty­
stycznych słusznie umieści­
ło w sopockich pawilonach: 

Dlaczego na wystawie 
zupełnie brak obrazów, po­

jących wypaczeń i słabości, katujących człowieka i jego 
odsłoniło fakt poważnego od- pracę?... Skąd wzięły się ta- 
cięcia się wielu naszych pla- kie straszne „bohomazy“?... 
styków od najważniejszych Dlaczego społeczeństwo kar- 
problemów życia. mi się „szmirą“ — t czy na-

Czego spodziewaliśmy się prawdę w Polsce jest tak 
po tegorocznej wystawie, niski poziom malarstwa?...

ża, oglądanego na sopockiej 
wystawie. Zwracając np. 
uwagę na brak kompozycji 
problemowych w porówna­
niu z dużą ilością pegazy i 
martwej natury — Bogucki 
pisze: „Próby kompozycji fi­
guralnej porachować by 
można na palcach jednej rę­
ki. Krytyk niecierpliwy 
wzburzyłby się może tym sta 
nem rzeczy, gromiąc artys­
tów za „ucieczkę od współ­
czesnej problematyki“... Wy­
daje mi się jednak że byłby

niczą i pracującym chłop­
stwem, niedostrzeganie głę­
bokich procesów zachodzą­
cych w naszym społeczeń­
stwie, procesów kształtowa­
nia się nowej moralności, 
procesów walki klasowej i 
patosu budownictwa — u- 
trudnia plastykom Wybrzeża 
zrozumienie tej oczywistej 
prawdy, że najważniejszym 
elementem sztuki winien być 
człowiek.

To prawda, że natrafiają 
oni w swej pracy na duże

niowcow, wodujących swój 
najnowszy statek, niech to­
warzyszy rybakom w ich da­
lekich rejsach, niech przeno- 

na płótno swych obrazów 
twórczy wysiłek budowni­
czych starego Gdańska, 
niech utrwala wspaniały u- 
rok krajobrazów ojczystej 
ziemi, budzi coraz głębsze 
umiłowanie kraju.

Tylko wtedy — aktywnie 
uczestnicząc w życiu kraju, 
w jego wielkich, twórczych, 
rewolucyjnych przeobrażę-

Dr Arżancw nie był
k o m u n is tą  w  d o m u

Iwan Iwanowicz Arżanow*, Olga, którą on uwielbia, I 
znakomity neurochirurg, był która także kocha go i ota- 
nie tylko świetnym lęka- cza najgłębszym szacunkiem, 
rzem. Był również dojrzałym Skąd więc nagle rodzi się 
i pięknym człowiekiem ra- między nimi ta zasadnicza 
dzieckim. Jako wysoko ce- rozbieżność, ta sprzeczność, 
niony chirurg, mógł praco- która powoduje, że Olga po- 
wać w wygodnych stołecz- rzuca męża i odchodzi do Bo
nych ośrodkach naukowych. 
Lecz on obrał inną drogę. 
Ambitne i twórcze poszuki­
wania naukowe związał z 
praktyką lekarską w trud­
nych warunkach szpitala w 
syberyjskiej tajdze.

Iwan Iwanowicz Arżanow 
był świadomym i oddanym

rysa Ławrowa, człowieka 
szlachetnego i mądrego, ale 
niewątpliwie ustępuj ąfcego 
Arżanowowi?

Kim jest Olga? Olga posła 
da nieprzeciętną inteligencję 
i zdolności. Mimo to przerzu 
ca się z jednego instytutu 
naukowego do drugiego, nie

członkiem partii, był człowie umie żadnych studiów dopro 
kiem odważnym i szlachet- wadzić do końca nie potrafi 
nym, bezkompromisowo zwal zdecydować się na żaden 
czającym zło, ofiarnie prze- określony zawód. Mimo 
zwyciężającym wszelkie prze swych dużych zdolności za-

zwlaszcza po wystawie „ro- Obrazy przygnębiają monoto to zbyt łatwy przejaw czuj- trudności, zwłaszcza przy nie niach plastycy Wybrzeża bę
n n  o T o i 1* ---- u »  u - .  __ j  , ■ — ■ _ i  _: n /r  — i    ___________  -    — J. 1  ______ •   1 . * . ' . . .boczej“, jak nazywali ją or- nią barw, nie budzą radości... 
ganizatorzy? Komu potrzebny jest obraz,

Spodziewaliśmy się, że który przedstawia kawałek
przedstawi nam ona ambitne stołu, a na nim: deskę do

noś ci. Malarze sopoccy wy­
legitymowali się już bowiem 
niejednokrotnie zdolnością 
podejmowania aktualnej te-

śmiałych próbach nawiąza­
nia kontaktu z największy­
mi zakładami pracy. To 
prawda, że Wydział Kultury

dą w stanie sprostać tym 
pięknym i szlachetnym za­
daniom, jakie stawia przed 
nimi naród.

szkody.
Słowem — wydawać by się 

mogło, że Iwan Iwanowicz 
Arżanow, i o przykład dobre­
go komunisty. A jednak...

I to właśnie jest zasadni­
czym konfliktem ukazanym 
w pięknej, odznaczonej Na­
grodą Stalinowską powieści 
Antoniny Koptiajewej. Iwa­
na Iwanowicza porzuca żona,

*) A nton ina  K op tia jew a: Iw an  
Iw anow icz. pow ieść. T łum . z jez. 
rosy jsk iego  Z. Ł apicka. Sp. Wyd. 
,, C zy te ln ik". W arszaw a, 1953.
S tr. 591.

1 A późno już na pierwsze, bez­
pośrednie wrażenia. Za wcześ­
nie na dokumentarny, histo­
ryczny opis. To co zebrałem w 

wędrówkach po oddziałach, w rozmo­
wach z uczestnikami niedawnych walk, 
co znalazłem w meldunkach — te mi­
gawki ułożą się może w wyobraźni 
czytelnika w jakiś prowizoryczny ob­
raz. Nie trzeba się dziwić, jeśli nie znaj 
dzie się w nim surowej symetrii, po­
rządku, planu. Bitwa jest planowa 
przed rozpoczęciem (w umyśle dowódcy) 
i po zakończeniu (w relacji historycz­
nej). W czasie trwania jest w dużej mie 
rze żywiołem, któremu sztab usiłuje na­
dać kierunek, pożądane formy.

Teren. Niewysokie, okrągłe i nagie 
pagórki, poprzedzielane dolinkami, 
gdzie niskie olszynki i brzeziniaki mas­
kują grząskie, gliniaste bagno. Wsie 
dość gęste, otoczone kępami wysokich, 
rozłożystych topoli. Czasem wiatrak,
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K O Ś C IU S Z K O W C Y
tutaj jest jeszcze cicho. Hitlerowskie Dywizja walczy o powrót do Polski, 
okopy milczą. do domu. Ten powrót dla majora La-

Piechota idzie świadoma, że lada chowicza był wstrząsająco konkretny, 
chwila stamtąd, spod wsi, luną ogniem Jemu było najbliżej. O osiem kilomet- 
cekaemy. Idzie szybko, ale nie biegnie, rów od miejsca walki leży jego wieś ro-
Moment największego napięcia nerwów. 
Wytrzyma je. Utrzyma wyrównany 
szyk i wtedy, gdy cekaemy nareszcie 
spuszczone z łańcucha zaszczekają, gdy 
zagrają automaty, małe, ale złośliwe 
moździerze piechoty, gdy hitlerowscy

dzinna.
. Jego zastępca, podporucznik Paziński, 

ranny już na początku natarcia, obej­
muje teraz dowództwo. Podczas ataku 
zostaje ranny powtórnie. Dwie rany — 
to za mało dla jego wielkiego serca.

czołgi „ferdynandy“ j duże grupy nie­
przyjacielskich fizylierów. Brak amu­
nicji, żołnierz był wypompowany fi­
zycznie forsownym zrywem paru pierw 
szych ataków. Sytuacja krytyczna, puł 
kowi grozi zagłada.

Ratuje go człowiek, który znajduje 
się od niego o parę kilometrów. Jest 
to pułkownik Bewziuk, dowódca arty­
lerii dywizyjnej. Krótki rozkaz — i po­
tężna siła, trzymana jego pewną ręką,

Stogi słomy. Kartofliska, niedbale po- strzelcy wyborowi nerwowo zaczną ła- Dopiero trzeci pocisk przerwie i wal- ląduje na karkae.'. nieprzyjaciół kaska-
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Wąska rzeczka płynie  z południa na 
północ, po obu jej brzegach paruset- 
metrowy pas grzęzawiska. Na brzegu 
zachodnim wysokie, spadziste wzgórza 
z wioskami na zboczach. Tam uczepili 
się hitlerowcy, odrzuceni we wrześniu 
spod Jelni i Jarcewa. Mieli tu rozbu­
dowane pozycje, długie linie okopów, 
zasieki, pola minowe, dzoty.

Trzeba było odrzucić ich z tych 
wzgórz, wejść na nie, owładnąć wioska­
mi, aby przygotować bazę do dalszego 
skoku — na Zachód, za Dniepr.

W nocy wysunięto pułki do wąwozów

pać na wizjer sylwetki oficerów. Sio, 
dwieście metrów pod tym ogniem przej 
dą bataliony równo, z opanowaniem, 
które wywoła nie grzecznościowe by­
najmniej oklaski czerwonoarmistów z 
sąsiednich okopów!

Przed zasiekami nareszcie fala roz­
bije się na kilka fał, zawiążą się po­
szczególne ogniska wałki, zmienne, ruch 
liwe, rozsypujące się co chwila, by wy- v. 
buchnąć niebawem gdzie indziej. 2 y- |  
wioł, utrzymany dotąd w ramach na- ft 
kreślonego planu, wyrywa się na swo­
bodę. Dokąd pójdzie, czego dokona?

Jednym z batalionów dowodzi major

kę .i ego, i życie.
W drugiej linii okopów koleje wal­

ki są jeszcze bardziej zmienne. Oddziel­
ne grupy przelewają się i przez nią.

dą artyleryjskich wybuchów. Kilka mi­
nut gromu, z faszystów lecą kłaki, 
kontratak odparty.

— Kierował ogniem, jak furman ba-

i na wzgórza wschodniego brzegu rzecz- Lachowicz. Pod ogniem, tracąc ludzi,
ki. Przed świtem krótko zagrały dzia­
ła — jeden z batalionów ruszył na roz­
poznanie bojowe. Potem znowu za­
garniała artyleria, jej huragan trwał 
długo, zaszczekały te osobliwe przyrzą­
dy, !;tóre prasa radziecka nazywa „gwar 
dięjskieje minomioty“, które rosyjski 
żołnierz ochrzcił ..katiuszami“. Nasi du­
żo o nich słyszeli, zobaczyli je po raz 
pierwszy w akcji i znaleźli dla nich no­
we imię. „teściowa się gniewa“.

Przyszła chwi'a startu piechoty. Bata­
liony ruszyły długimi falami. Żołnierze 
wyprostowani, z karabinami w ręce, w 
wyrównanych szeregach szli szybkim 
krokiem, ale nie biegli. Ich natarcie 
nikło w sofcie jakiś podniosły, niepo- 
riz-n -m  'rrmet. Toro widoku nie za-

a.u:pcimą 
krnąk

Bagno — zapadają po kostki, po ko­
lana. Rzeczka — po pas. Znowu bagno. 
Spadzist 
kaset m 
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batalion przedziera się przez zasieki, 
wpada do niemieckich okopów. Major 
Lachowicz biegnie (teraz już wszyscy 
biegną) na czele. Ma automat. Pokazał 
on faszystom, jak straszna może być 
ta broń w końcowym stadium ataku. 
Duża ich grupa, która nie zdążyła uciec 
z pierwszej linii okopów, pada, dosłow­
nie skoszona z jego automatu. Okopy 
zajęte. Jeszcze gdzieniegdzie osaczeni 
faszyści bronią się, buchają ręczn« 
granaty, trzeszczą pojedyncze wystrza­
ły. Lachowicz nie czeka, aż tu się wszyst 
ko -wykończy. Na przedzie jest druga 
linia okopów. Trzeba tam śpieszyć. 
Wyskakuje z okopu. Hitlerowcy walą 
teraz na całego, rozgwizdane powietrze 
uderza w twarz, gdy rzuca się naprzód.

Podporucznik Bobrow wpada w Śro­
dek nieprzyjacielskiego ugrupowania. 
Jest z nim kilkunastu żołnierzy. Hitle­
rowcy ich osaczają. Grupka broni się, 
topniejąc z każdą chwilą. Niebawem

rys. z. Król

tem — powiedział generał o pułkowni­
ku Bewziuku.

* *  *

Znany skądinąd jako poeta, lubujący

innym doczekał się ataku — i nie wy­
trzymał. Wymachując automatem, w 
rozwianym płaszczu, wyskoczył z oko­
pów razer. ze wszystkimi.

Ten kronikarz nie tylko chciałby spi­
sywać historię, ale i tworzyć ją. >

* * *
Nie o wszystkich wszystko wiemy. 

Czasem brak nazwiska. Porucznik 
Wachtel opowiada:

— Kompania leży o sto metrów przed 
zasiekami. Faszyści prowadzą ogień z 
maksymalną intensywnością. Jak to 
się mówi: „nie dają podnieść głowy“. 
A tu trzeba nie tylko głowę, trzeba ca­
łemu się podnieść i przebyć te przeklę­
te sto metrów. Wołam: „Chłopcy, na­
przód:'! Chłopcy nic. Staje się coraz 
goręcej. „Chłopcy naprzód!“. Nic. Na­
gie ze środka jakiś szeregowiec wstaje 
powoli, jakby się budził z drzemki, bie­
rze karabin za szyjkę i wolno idzie na­
przód. W całej jego postawie była ja­
kaś bezmierna pogarda — dla hitlerow­
ców, ich ognia, ich zasieków. Za nim 
— ruszyli inni. Wzięliśmy te okopy. 
Szukałem potem tego żołnierza — nikt 
go pie mógł znaleźć, nikt nie znał je­
go nazwiska, Zabłąkał się z innego od­
działu.

* *  *

Zdarzyło się, że poległ dowódca któ­
rejś kompanii. Kompania leży pod og­
niem — bez oficerów. Przechodzi tam­
tędy jakiś starszy lejtenant ze służby 
łączności Czerwonej Armii. Któryś z 
podoficerów woła do niego, żeby objął 
dowództwo. Tamten ogląda się, wycią­
ga rewolwer:

— Towariszczi Polaki, za cwobodnu- 
ju Polszu, wpieriod, urra!

Poszli za nim „jak w dym".
*  *  *

Bitwa skończyła się. Po wykonaniu 
zadania, dywizja zluzowana przez inne 
oddziały, odeszła na wyznaczone sobie 
miejsce. Żołnierz ochłonął z uniesienia 
walki, lżej ramii już wracają do sze­
regów.

Kościuszkowcy mogą spojrzeć na sie­
bie, na swoją dywizję, na drogę, którą 
już przebyli.

Żołnierz bił się, jak polski żołnierz. 
Nie zawiódł wysokich tradycji żołnier­
skich naszego narodu.

*  *  *

Sztandar upadły we wrześniu, sztan-
0 ci. co byli jego świad- Żołnierze kupami wyskakują za nim. zabraknie ńaboiów PodDorucznik Bob- zwłaszcza w klasycznej oktawie, Lu- dar porzucony przez niegodnych — ten

^ i.     .. i    : _ . . J . . . P1 P1 n  Sycwinrol ̂  ii*-« A imit! -zirin sr SZTAn r  '/Kun i n  P i ■wmllri fuDlclro ■:■***> 1Jego impet porywa. Kule go się nie row strzela do przedostatniego naboju, 
imają. Ostatni zachowuje dla siebie. Wraz s

Lecz pocisk nieprzyjacielskiego dzia- nim zabija się tych paru jeszcze po- 
P-" a drugiego brzegu. O kil- ła przeciwpancernego uderza go prosto zostałych przy życiu

ctrów wieś — tam okopy. w pierś. " # *' #
a j : -c-e grzmi. Nadlatują Nie dziwimy się temu porywowi. Ma-

Z tyłu, za rzecz- jor Lachowicz był natchniony nie tył- Była chwila, gdy jeden z pułków, zda 
ka ziemia zec ---na v*ynryskiwać wy- ko wysoką żołnierską odwagą. Był w formowany po przełamaniu hitlerow-

cjan Szenwald, kronikarz dywizyjny, 
słynie ze swego wszędobylstwa, Wszę­
dzie musi być, wszystko widzieć, wszyst 
ko mieć — „bo ja piszę kronikę dy­
wizji“. Jakże go można utrzymać z da­
la od pierwszej bitwy?

Ale ten kronikarz przekracza swoje 
kompetencje. Dorwał się do pierwszej

sztandar zbrojnej walki o polską wol­
ność ujęliśmy twardo, doniesiemy do 
kraju, nie oddamy nikomu.

„Wolna Polska“, listopad 1943 r.

k soitiraś snopami czarnego dymu. Ale nim jeszcze jeden nurt, szczególny, akiej obrony, zaatakowany aostał prze* linii. W jednym pułku kopał okopy. W kładem MON,
*) Ze zbioru opowiadań Jerzego Pulramenta 

„Od Wołgi do Wisły", który ukaże się na-

dowala się rolą żony, żyjącej 
w cieniu znanego i powszech 
nie cenionego męża.

Iwan . Iwanowicz nie zdał 
egzaminu we własnym do­
mu, wobec własnej żony. Nie 
potrafił postępować jak ko­
munista, nie potrafił stwo­
rzyć trwałej, radzieckiej ro­
dziny — przeciwnie, przekre­
ślił i utracił miłość kochają­
cej go kobiety.

To on sprawił, że Olga 
przez osiem lat życia nie czu 
ła się pełnowartościowym 
człowiekiem.

Tymczasem Olga, wartoś­
ciowa kobieta, nie mogła po­
zostać na zawsze w ciasnych 
wymiarach „domowego szczę 
ścia“. Musiała się z nich wy­
łamać, musiała zbudować so­
bie pełne, ludzkie życie, opar 
te na jej własnej, osobistej 
pracy, bez której nie podob­
na wyobrazić sobie nowego 
człowieka. W tej pracy po­
mógł jej inżynier Ławrow. Z 
początku, kiedy Borys podsu 
nął jej myśl o zostaniu kores 
pondentem rejonowej gazety 
partyjnej i kiedy otoczył o- 
pieką jej pierwsze reporter­
skie próby, byli tylko przyja 
ciółmi. Ławrow pokochał 
wprawdzie Olgę od począt­
ku, ale starał się utrzymać 
swój stosunek w granicach 
koleżeńskiej przyjaźni.

Ale Olgą sama przekroczy­
ła tę granicę. Jej miłość do 
Borysa zrodziła się nie bez 
winy Iwana Iwanowicza, lek 
ceważącego pierwsze próby 
pisarskie żony, Arżanow oka 
zał im to samo lekceważenie, 
co wszystkim dotychczaso­
wym pracom Olgi. Zatruł jej 
pierwsze, najtrudniejsze chwi 
le debiutanckich porażek. W 
tym samym czasie Borys oka 
zał Oldze najbardziej przy­
jacielską, najserdeczniejszą i 
najbardziej potrzebną pomoc. 
I wtedy właśnie między Ła- 
wrowem a Olgą zawiązała 
się ta serdeczna więź ■wza­
jemnej pomocy i zrozumie­
nia, która przerodziła się w 
wielką miłość.

„Niejeden mądrala — piszą 
Koptiajewa — uważa, że my, 
ludzie radzieccy, szczególnie 
partyjni, jesteśmy oschli i za 
głuszamy w sobie wszelkie 
uczucia. Albo też malują na­
sze życie jako ciągle bohater 
stwo, szereg wyrzeczeń, ciąg­
łą ofiarę, którą składamy na 
ołtarzu przyszłości. Ale my 
przecież żyjemy wytężonym, 
co prawda, lecz bogatym i 
ciekawym życiem: kochamy 
i radujemy się z całą mocą 
ludzkiego serca, nieskręptwa 
nego niczym oprócz trosti o 
szczęście bliźniego".

Powieść Antoniny Koptia- 
jewej pomaga zrozumieć, jak 
należy kształtować to bogate, 
bujne życie nowych ludzi i 
jak ti—eba dbać i pracować, 
by osiągnąć pełne, ludzkie 
szczęście.

WACŁAW SADKOWSKI
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0 statkach 1954 roku trzeb? myśleć dzisiaj
Walka o postęp techniczny prowadzona w okresie 

przygotowań do Konferencji Partyjno Te ' licznej, o 
znacznym stopniu zabezpieczy wykonanie planu bu­
dowy statków w bieżącym roku. Nie została jednak 
stworzona dostatecznie baza dla wykonania planów 
w latach następnych. Tak więc technika i technologia 
Mora jest dobra i wystarczająca dla wykonania zadań 

dnia dzisiejszego, może okazać się przestarza! i nie­
wystarczająca już w« przyszłym roku. Stad wniosek: 
o technice i technologii „dnia jutrzejszego" należy my­

śleć w Stoczni Gdańskiej już dzisiaj i już dziś przy­
stąpić do działań w tej dziedzinie.

Pracy tej, która obejmuje nowego typu, których budo- 
szeroki wachlarz zagadnień, wa ma się rozpocząć w przy
nie jest w^tanle^podołać « ł* n  roku. Tym bardziej, że k tó r z y “ m todżiJk^ruk to

rzy z CBKO, jak Chrupek,

doli, że stocznia utrudnia jej 
nawie’* -'a kontaktu z war­
sztatem, o czym ma świad­
czyć m, In, fr żt wielu 
instruktorów posiadt.
dotychczas stałycn przepu­
stek wejścifc terer sto­
czni. Dyrekcja stoczni nato­
miast jest zdania że gdyby 
CBKO naprawdę na tym za­
leżało, sprawa byłaby od ci a w 
na załatwiona pomyślnie 
, Niech się do nas zwrócą, to 
dostaną przepustki" — mó­
wią towarzysze ze stoczni. A 
efekt tego niepotrzebnego 
„certowania“ się jest taki, że

pion głównego technologa 
Stoczni Gdańskiej. Nie star­
czy mu na to ani czasu, ani 
sił. Tym bardziej, że duża 
ilość pracowników tego dzia 
łu zaabsorbowana jest cał­
kowicie bieżącymi zadania­
mi, które nie pozwalają im 
zabrać się do pracy dla „ju­
tra".

Sytuacja jest więc w sto-

istnieją dla tej pracy cał­
kiem realne podstawy, gdyż 
opis techniczny rybackiego 
trawlera spawanego, do któ­
rego produkcji stocznia ma 
przystąpić w II półroczu 
1954 r., został już opracowa 
ny przez Centralne Biuro 
Konstrukcji Okrętowych i 
dawno przekazany stoczni. 

Pion głównego technologa

Moleński, Sadowski i wielu 
innych nie widzieli dotąd 
statku w trakcie jego budo­
wy.

Już ten drobny przykład
wskazLue że między stocz- -¡ej  świadomość polityczną.

S S « *  jassr n s »  -as

niż dotychczas powiązać ich 
projekty konstrukcyjne z ży 
ciem, z praktyką.

Otoczyć opiek;, kolo . HU'
Dalszy rozwój „rewolucji 

technicznej“ w Stoczni Gdan 
skiej jest w dużej mierze 
zależny od tego, w jakim 
stopniu włączą się do niej 
nie tylko pracownicy pionu 
głównego technologa, lecz ca 
ła stoczniowa inteligencja 
techniczna. Dużą rolę ma tu 
taj do spełnienia stoczniowe 
kolo SIMP.

Przez tę organizację, obej­
mującą swym zasięgiem 
większość stoczniowych in­
żynierów i techników, może 
i powinna organizacja par­
tyjna oddziaływać na inteli­
gencję techniczną stoczni, na

Coraz więcej cukru dla miasta i wsi

czni niepokojąca, tym bar- detąd jednak nie przystąpił 
dziej, że kierownictwo sto- ' 
czni uległo w pewnej mierze 
niebezpiecznym nastrojom 
samouspokojenia 1 beztroski 
Nastroje te mają swe źródło 
w mylnym przekonaniu, że 
do tego, by zapoczątkowana 
w ostatnich miesiącach „re­
wolucja technologiczna“ prze 
biegała w dalszym ciągu po 
myślnie 1 prawidłowo, wy- 
itarczy sam fakt istnienia 
działu głównego technologa, 
że zbędna jest już troska o 
dalsze wzmocnienie jego dzia 
łu.

do sporządzania instrukcji 
technologicznych, co równa 
się powtarzaniu starych błę­
dów. Może bowiem znowu 
powstać taka sytuacja, że 
technolodzy rozpoczną opra­
cowywać proćes technologi­
czny wtedy, gdy kadłubow-
cy przystąpią już do 
jednostki nowego t;

owyo bî d- 
ypu..

Kto zrobi pierwszy krok?

mniejszych i większych am 
bicjonalnych, niezdrowych 
tarć urasta w efekcie do po­
ważnego problemu. A prze­
cież stocznię i CBKO powi­
nien mocno łączyć jeden ceł 
— walka o to, by z każdym 
rokiem, miesiącem i dniem 
szybciej i lepiej budować 
statki. I nie powinny na drc 
dze do realizacji tego celu 
stać żadne uprzedzenia. A, 
że taka ścisła współpraca 
między stocznią a CBKO jest 
zupełnie możliwa i realna

Czy produkcja będzie nadal 
wyprzedzać technologów?

W czym się te nastroje sa- 
mouspokojenia i beztroski 
przejawiają? Przede wszyst­
kim w znacznym zahamowa 
niu prac nad dalszym opra­
cowaniem i wprowadzeniem 
do produkcji nowej technoio 
fii, w opóźnieniu i zaniedba­
niu prac, zapoczątkowanych 
w okresie przygotowań do 
Konferencji Partyjno-Tech- 
nicznej. Tak np. rozpoczęta 
już przed Konferencją budo­
wa łoża pierwotnego, na któ 
rym ma być montowany 
przedział maszynowo-kotło- 
wy trawlera, nie posunęła 
iię ani o krok naprzód.

Opracowanie procesów 
technologicznych musi wy­
przedzać produkcję, gdyż 
jest to praca żmudna, po­
chłaniająca wiele czasu. Tak 
np. opracowanie pełnego pro 
cesu technologicznego dla 
rudowęglowca trwało ok. 7 
miesięcy. Można by przy­
puszczać, że dyrekcja i dział 
głównego technologa stocz­
ni, nauczeni tym doświad­
czeniem rozpoczną zawczasu 
opracowywanie procesu tech 
nologicznego na jednostki

przygotowań do Konferencji 
Partyjno - Technicznej, któ­
ry nauczył załogę stoczni 
aktywnego współdziałania z 
inżynierami i technikami w 
dziedzlae doskonalenia tech 
niki i technologii.

Cały wysiłek organizacji 
partyjnej powinien być o- 
becnie skierowany na to, by 
tę aktywność zamgi zakładu 
— robotników i inteligencji 
technicznej — w dalszym cią 
gu bezustannie rozwijać i 
doskonalić. Nie da się tego 
jednak osiągnąć bez systemu 
tycznej, codziennej pracy po 
litycznej. Stoczniowa organi­
zacja partyjna właśnie przez

, . , , świadczy przykład racjonali.
Doświadczenie Wskazuje, Zatorskiej brygady robotni- 

że niemały wpływ na tech- czo - inżynierskiej, złożonej 
nologię ma konstruktor. Kon z pracowników stoczni i 
struktor bowiem, określając CBKO. Owocem wysiłków 
kształt statku i materiał, z tej mieszanej brygady racjo- pracę P°myczną powinna u- 
którego będzie on budowa- nalizatorskiej jest bardzo Łazać ca,eJ słodzę wspania- 
ny — narzuca już z góry pe- potrzebne i cenne opracowa- Perspektywy rozwojowe 
wien proces technologiczny, nie kart wykroju blachy o- stocznl> a Jednocześnie śmia- 
Stąd wniosek, że pomiędzy krętowej, których zastosowa ,0 _stawlać. Przed nią trudne

nie przyniosło stoczni zna­
czne oszczędności materiało­
we.

działem głównego technolo­
ga stoczni a Centralnym Biu 
rem Konstrukcji Okrętowych 
powinna istnieć ścisła więź, 
stała wymiana myśli, uwag 
1 doświadczeń.

Tak się jednak w prakty­
ce nie dzieje Zarówno 
CBKO, jak Stocznia Gdań­
ska uskarżają się na brak 
wzajemnej współpracy, a 
jednocześnie ani jedna, ani 
też druga strona nie może 
zdobyć się na zrobienie 
kroku, aby tę współpracę na 
wiązać. Dyrekcja CBKO bia-

Jednym więc z najpilniej­
szych zadań jest nawiązanie 
ścisłego kontaktu między 
Stocznią Gdańską a CBKO. 
Pomoże to niewątpliwie sto­
czniowcom szerzej i śmielej 
spojrzeć w przyszłość, zapo­
znać się z zadaniami, jakie 
ich czekają w przyszłym ro­
ku, a nad którymi już dzi­
siaj pracują konstruktorzy. 
Pracownikom zaś CBKO po­
zwoli ta współpraca bardziej

zadania lat następnych.
W codziennej, mozolnej ! 

ciężkiej nieraz walce o wy­
konanie zadań bieżących nie 
można zapominać o zada­
niach, jakie czekają nas ju­
tro. Budując statki, które ma 
,ią opuścić stocznię jeszcze w 
tym roku, trzeba jednocześ­
nie myśleć o statkach roku 
1954 — tę zasadę powinno 
stosować kierownictwo poli­
tyczne i administracyjne Sto 
czni Gdańskiej w walce o 
dalszy postęp techniczny.

A. ŁAGOWSKI

Tegoroczna kampania cukrow­
nicza rozwija się pomyślni■ 
ha apel cukrowni „Strzelin“ 
odpowiedziały wszystkie cukrów 
nie w kraju. Dzięki współza­
wodnictwu międzyzakładowemu 
do dnia 17 października kr. 
wyprodukowano już ponad 
100.000 ton cukru. Ogółem w 
ciągu tegorocznej kampymii cuk 
równie dadzą około 1.000.000 
ton cukru, a więc dwukrotnie 
więcej aniżeli w roku I9'i8 
(491 tys. ton).

Na zdjęciu: Bez przerwy na­
pływają buraki na olbrzymią 
pompę cukrowni w Sokołowie, 
mogącą pomieścić kilka tysięcy 
ton tego surowca.
CAF — jot. Zdz. Wdowiński.

( Przestrzegać
przepisów BHP
w porcie

Kolejarze zatrudnieni 
przy przetaczaniu wago­
nów w porcie gdyńskim, 
często nie zwracają uwagi 
na niebezpieczeństwo wy­
padku. Przepisy mówią, ie 
podczas r ze taczania wago 
nów na nabrzeżach, prze­
tokowy powinien iść w 
pewnej odległości przed po 
ciągiem, by wstrzymać pra 
cę dźwigów.

Tymczasem przetokowi 
nie stosują się do tego prze 
pisu i dlatego w dniu 20 sier 
pnia br. jeden z przetacza­
nych pociągów uderzył wa 
gon, w którym znajdował 
się zwisający z dźwigu 
chwytak. Obyło się wpra- 

I wdzie bez wypadku, ale 
kierownictwo portowego 
odcinka kolejowego w Gdy 
ni musi pouczyć pracowni­
ków o konieczności prze­
strzegania przepisów (H.R.)

Braterstwo broni

1133 nt kw. skóry
ponad plan

Załoga Rumiańskich Za­
kładów Garbarskich postano
wiła dla uczczenia rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
wysoko przekroczyć plan 
miesięczny.

W tym celu olbrzymia wię 
kszość załogi przystąpiła do 
pracy metodą Lidii Korabiel 
nikowej. Zakład wyproduku 
je w październiku ponad 
plan 1133 m. kw. skóry oraz 
zaoszczędzi 230 kg chemika- 
lii. Wielu robotników podpi­
sało apel Wiktora Saja „ja 
nie wypuszczę braku".

Z rewolucyjnych tradycji marynarzy gdyftskich

Strajk na „francuzach“

Tegoroczny Miesiąc Pogłę 
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej zapisał się w pa­
mięci polskich marynarzy 
wizytą grupy okrętów Ra­
dzieckiej Marynarki Wo­
jennej w Polsce.

Niezapomniane chwile prze 
żywali marynarze. Jakże ra 
dośnie, od serca przyjmowa­
li swych drogich towarzy­
szy broni, jakże dumni 
nich byli i 
przybycie.

wana na redzie mina wy­
buchła blisko okrętu.

St. lejtenant Iwanow dum­
ny był z rozmachu naszego 
budownictwa okrętowego.

go wyrosło na ich pokła­
dach. To od radzieckich in­
struktorów, na radzieckim 
sprzęcie uczyli się nasi ma­
rynarze morskiej służby dla

Ostatnim razem widział stocz ®Jczyzńy, męstwa i poświęca 
nie w ruinie, dziś zobaczył je nia, przywiązania do Okrętów 
roztętnione pracą, budujące _ wierności banderze, mając

Widać to było w prostych, 
serdecznych przywitaniach, 
w mocnych uściskach dłoni, 
właściwych ludziom morza. 
Świadectwem tego było wy 
mienianie znaczków zetem- 
powskich i komsomolskich, 
SPO i radzieckich GTO. Wi­
dać to było we wzajemnej 
wymianie doświadczeń,

W te pamiętne dni pobytu 
radzieckich okrętów wojen­
nych w Polsce ujrzeliśmy poi 
sko - radzieckie braterstwo

piękne, nowoczesne statki.
Cieszył się z pobytu w Pol­

sce lejtenant Borys Mieszczę- 
riakow, dziś oficer - artylerzy 
sta. wówczas, w r. 1945 — ma 
rynarz - radiotelegrafista na 

wdzięczni za radzieckim kutrze torpedo­
wym z grupy kapitana 3 ran 
gi Uszczewa.

ki desantowe.
Borys Mieszczeriakow od­

płynął z Zatoki Gdańskiej
konaliśmy sie o jego wielkiej T ó^w 6 Gdyni i Gdańsku, z 

y‘ widokiem płonącego prasta-
Zaczęło się ono dawno, jesz rego polskiego grodu. Z jaką 

cze w czasie formowania poi radością spoglądały oczy te

doskonały wzór w swych ra­
dzieckich towarzyszach broni.

Do tego braterstwa broni 
i przyjaźni przybyła osobi­
sta przyjaźń. Swych najlep­
szych przyjaciół żegnali 18 
października nasi marynarze. 
Starszynę I statjl Powalaje- 
wa I marynarza Daniłowa, 

. . . gławstarszynę Michajłowa i
Właśnie kutry torpedowe marynarza Kaleturlna, star- 

kapitana 3 rangi Uszczewa szynĘ 2 stetji Świecznikowa 
przeprowadziły w Zatoce j starszynę 2 statji Korole- 
Gdanskiej szereg trudnych wa j wielUi wielu innVch. 
operacji, w czasie których za
topiły celnymi torpedami Dlatego dumni są polscy 
dwa niszczyciele hitlerow- marynarze, że najlepszymi 
skie, dwa duże torpedowce Przyjaciółmi i towarzyszami 
z uciekającymi hitlerowcami Pl°_ni są marynarze najpotęż- 
i wywożonym mieniem craz ,njei*?ei w kwiecie Marynar- 
dwie duże szybkobieżne bar- 1̂ Wojennej Związku Ra­

dzieckiego. Dumni są, że łą­
czy ich bojowy sojusz i wię- 

_______ _ ____ _ zy klasowej solidarności we
broni w pełnym świetle, prze Winólne-1 nbronie naszychkonnniinv o , n  widokiem zniszczonych por- państw — państw ludu pracu

jącego. we wspólnej obronie
pokoju.

Polscy marynarze będą

12-godzinny dzień roboczy, 
niskie zarobki, brak ubez­
pieczeń społecznych na koszt 
państwa, brak zapomogi pod 
czas choroby, zly Wikt, nie­
higieniczne, ciasne kubryki,

f a ü t í iu U t f
Brakorôbsftwo w M Z B N  N rlw S tiań sku

Od 1946 r. mieszkańcy do 
mu nr 99 przy ul. Wyczół­
kowskiego w Gdańsku-Siedl 
cach czekali na remont pie­
ca centralnego ogrzewania f 
przegląd instalacji. Ogrom­
nie się też ucieszyli, gdy we 
wrześniu br. Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych w 
Gdańsku zaczął stawiać no­
wy piec.

Zadowolenie to trwało jed 
nak krótko, bo po tygodniu 
pracy przy piecu ekipa robot 
ników opuściła kotłownię, 
nie badając działania Insta­
lacji. Gdy trzeba było piec 
uruchomić okazało się, ¿e 
drzwiczki nie posiadają za­
wiasów, że brak jest termo­
metru i czopu regulujące­
go spalanie koksu. Nie pod­

łączono również do instala­
cji kaloryferów w mieszka­
niu nr 1.

Gdy interweniowaliśmy w 
tej sprawne u nadzorującego 
roboty majstia ob. Mikołaj­
czaka, ten oświadczył, Że ma 
my nieuzasadnione pretensje.

Jak widać, hasło ob. Saja 
„Ja nie wypuszczę braku“ 
nie dotarło jeszcze do pra­
cowników MZBM nr 1. Cóż 
bowiem z tego, że piec zo­
stał wyremontowany, skoro 
wskutek niewykończenia ro­
bót nie można go używać?

Jak długo będziemy mu­
sieli czekać na oddanie cen 
tralnego ogrzewania do użył 
ku?

Mieszkańcy domu nr 99
Karygodne nledaaistwo 

PKS Wejherowo
Wojewódzkie Zakłady Re* 

moniowo-Montażowe — Od­
dział w Wejherowie zamówiły 
na godz. 7,00 dnia 25 wrześ 
nia samochód w PKS Wej­
herowo dla przewiezienia ma 
teriałów budowlanych do 
Pruszcza Gdańskiego.

Samochód podstawiono do 
piero o godz. 12,30, w związ 
ku z czym 4 ludzi straciło 
łącznie 20 roboczogodzin.

To samo powtórzyło się w

kilka dni później. Samocho- 
du zamówionego na dzień 3 
października na godz. 10 nie 
przysłano w ogóle, w wyniku 
cztgo stracono 15 roboeżo- 
godzin.

Wypadki takie zdarzają ślę 
dość często, dlatego zwraca 
my się do redakcji 0 Inter- 
wencję w tej sprawie.

pracownicy W.Z.R.M.
Oddział Wejherowo

W
„B łyskaw icciteti połączenia
Urzędzie Pocztowym się sprawa z rozmowami

Wierzchucino w żaden spo 
sób nie można otrzymać 
szybkiego połączenia telefo­
nicznego z Wejherowem, me 
mówiąc już ó Gdańsku 1 bar 
dziej jeszcze odległych miej­
scowościach.

Zamawiając o godz. 8-mej 
rozmowę zamiejscową, PO>4 
cienie Otrzymujemy zwykle 
dopiero po kilkakrotnych in­
terwencjach, lecz nigdy wezss 
niej, niż w godzinach obiado 
jsjrch. Tak samo przedstawia

które w 
10-krotnie•■błyskawicznymi" 

myśl taryfy są 
droższe.

W powyższej sprawie in­
terweniowaliśmy w Dyrekcji 
Poczt i Telekomunikacji w 
Gdańsku, ale interwencje na 
sz® dkazały się bezowocne. 

Prosimy Dyrekcję P. ł »•
w , “ dańsku o poważniejsze
faczk»r1S°W.an.ie si5 nasza h°ą 3 1 aajęcie odpowiednie
go stanowiska.

ZesPół PGR Prusiewo

w których tłoczyło się 5 — 6 
ludzi... A obok tego stałe 
szykany ze strony oficerów, 
groźby odmustrowania, wid 
mo nędzy... Taki był los ma­
rynarzy w przedwrześnio- 
wej Polsce, tych którzy mie­
li pracę. Bo większość była 
bez pracy, zdana na stokroć 
gorszą jeszcze poniewierkę.

„W takiej sytuacji — wzy 
Wał w lipcu 1933 r. „Mary­
narz Rewolucjonista“, organ 
gdyńskiego Komitetu Okrę­
gowego KPP — marynarze 
nie mogą pozostać bezczyn­
nie i muszą wystąpić do wal 
ki o swój zagrożony byt. Nie 
czekać, aż panowie armato­
rzy osłabią nasze siły, powy 
rzucają wszystkich aktyw­
niejszych towarzyszy, aby 
nas pozbawić kierownictwa 
w przyszłym strajku, a już 
teraz przystąpić do odpiera­
nia ataków“.

„My chcemy — pisał 
„Czerwony Marynarz i Ro­
botnik Portowy", nielegalne 
pismo lewicy związkowej — 
pełnych etatów na okrętach, 
^-godzinnego dnia pracy na 
morzu i w 
płacy za nadgodziny My 
chcemy dwutygodniowego, 
płatnego urlopu, pełnych za­
siłków na koszt przedslęblor 
stwa i państica na wypadek 
bezrobocia, choroby, inwa­
lidztwa, starości, 

Oświadczamy jednocześ­
nie, że jesteśmy gotowi do 
jednolitego frontu proleta­
riackiego, do wspólnej walki 
z rewolucyjnym, międzyna­
rodowym proletariatem prze 
ciw faszyzmowi l wojnie im­
perialistycznej, przeciw jarz 
mu kapitalistycznemu, o 
rząd robotniczo - chłopski, 
o ustrój socjalistyczny“.

Było to po podpisaniu

Po tym strajku armato­
rzy, chcąc się zabezpieczyć 
przed dalszymi strajkami, 
przedsięwzięli środki profi­
laktyczne, polegające na 
przyjmowaniu do pracy lu­
dzi, kierowanych przez biu­
ro angażowania załóg, Była 
to komórka „dwójki", nie 
dopuszczająca na Statki ma­
rynarzy, którzy brali już 
udział w strajkach oraz re­
wolucyjnych działaczy związ 
kowych.

politykę burżuazji. Wystąpię 
nie Kwapińskiego, który w 
czasie nasilonej akcji straj­
kowej jesienią 1933 r, wezwał 
marynarzy do „spokoju i po­
rządku“, tzn. do kapitulacji 
przed zachłannością armato

skich oddziałów nad Oką. A 
później krzepło z każdym 
dniem, jak z każdym dniem 
przyb.y-.vaio wspólnie przela­
nej krwi żołnierskiej „Za wa 
szą wolność i naszą" — za 
Lenino i Damicę, za Warsza­
wę i Kołobrzeg, za Gdańsk i 
pod Berlinem.

Wśród uczestników desan­
tu na Mierzei Wiślanej prze­
lał swą krew st. lejtenant 
Iwanow, który później, w 
1945 i 1946 r. oczyszczał z 
z min port w Gdyni i Gdań-

go oficera na przepiękne sty nadal nieugięcie strzec sweT

rów, otworzyło 
wahającym się 
marynarzom.

Walcząc o swoje prawa, z 
historii walk proletariatu ra 
dzieckiego, marynarzy „Po- 
tiomkina“ i „Aurory" czer­
pali marynarze otuchę i wia­
rę w ostateczne zwycięstwo.

„Doświadczenia robotników 
i chłopów Związku Radziec­
kiego pokazują masom pra­
cującym w krajach kapitali­
stycznych i w koloniach, że 
wyjście z nędzy, głodu, bez­
robocia i ucisku — czytali w 
swym piśmie „Czerwony Ma 
rynarz“ — możliwe jest tyl­
ko przez obalenie ustroju ka­
pitalistycznego, ie jedyną dro 
gą, która prowadzi do wyzwo 
lenia klasy robotniczej jest 
tylko ta droga, którą 10 listo­
padzie 1917 r. poszli robotni

oczy nawet i sku. Wśród wyzwolicieli na-

Rosji, to znaczy droga rewo­
lucji proletariackiej".

To jednak nie Osłabiło wal 
ki marynarzy. Od pierwsze­
go strajku, który rozpoczęła 
latem 1932 r. załoga „Krako­
wa“, 14 statków brało czyn­
ny udział w walce przeciw 
obniżce zarobków 1 pogar­
szaniu warunków pracy, 
przeciw wyzyskowi 1 ucisko 
wi kapitalistycznemu. Naj­
bardziej uświadomieni, jak 
Guźiałek i Mieczysław Mi­
gała. który zginął potem w 
walce z faszystami w Hisz­
panii, pod przewodem dzia­
łaczy KPP oraz Międzynaro­
dówki Marynarzy l Robotni­

co dnia pracy na jęów Portowych, skupiającej Płazie 1917 r. poszli robotni- 
porcie, podwójnej również marynarzy radziee- -v i. chł°Pi dawnej carskiej 

kich — demaskowali zdradę 
ugodowych przywódców 
związkowych spod znaku 
prawicy PPS — Zielińskie­
go, Sobolewskiego i innych, 
walczyli przeciw faszyzmo- 
wi.

Wraz * zaostrzeniem się
kryzysu gospodarczego, Mię- rowano do portów angiel- 
dzynarodowa Federacja Ro- skich, marynarze powrócili 
botników Transportowych wraz z flotą, by służyć woi- 
(I. T. F.), stojąca na usłu- nej ojczyźnie. Powrócili do 
gach burżuazji i kierowana ojczyzny, w której rządzą ta- 
przez socjaldemokratów, wy- cy, jak oni, robotnicy i chło- 
stępuje przeciw strajkom, pi, która raz na zawsze zli- 
PrawicoWi przywódcy należą kwidowała bezrobocie, zapew 
Cego do I. T. F. Związku niła im zdobycze społeczne, 

[juLiyuoiuu Transportowców, pod nacis- nieznane w krajach kapita- 
przez prawicowych przywód ¡'*icm °Pinii publicznej stawa listycznych; pracę, coraz lep- 
ców Związku Zawodowego “ na cze*e strajkujących, po sze zaspokojenie potrzeb by- 
TransportoWców — Jago- *° tylko jednak, by sprzedać towych i kulturalnych, bez- 
dzińskiego i Sobolewskiego Potem w gabinetach mmi- płatną opiekę lekarską, za- 
krzywdzącej marynarzy umo sterialnych marynarzy wal- bezpieczenie na wypadek iti- 
wy zbiorowej. Na pokładach Czących o swe praWa 1 ułat- walidztwa i na starość, moż- 
jednostek zwanych „ffancu- wić kapitalistom przeprowa- ilość podwyższania kwaufi- 
zami“ miało pracować tylko dzanie obniżki płac. Prawico kacji i zajmowania stapo* 
0 członków zaiogi — bos- we kierownictwo Związku — wisk kierowniczych, 8-go- 

starszy marynarz, żuławski, Maksamin i Zieliń dzinny dzień pracy, płatny 
owóch młodszych maryna- ski — zaprzedane burżuazji, urlop od 14 — 30 dni rocznie, 
rz.V. jeden chłopak pokłado- niweczyło systematycznie o- w zależności od stażu pracy.

woce zwycięskich strajków ItUdowa ojc7Vznn dała 1m

Po rozgromieniu hitleryz­
mu, po udaremnieniu zaku­
sów Kwapińskiego, który Za­
biegał, by polskie statki skie-

dotychczas i - "ego Wybrzeża był major 
Zareckij, o polski Gdańsk bił 
się lejtenant Mieszczeriakow 
i wielu, wielu innych,

I nie przypadkiem na po­
kładach radzieckich okrętów, 
zakotwiczonych w porcie 
gdyńskim spotkaliśmy i Iwa­
nowa i Zareckiego i Miesz- 
czeriakowa. Nie przypadkiem 
widzieliśmy w ich oczach ra­
dość z pobytu w Polsce, ra­
dość z naszych pięknych o- 
siągnięć w budownictwie na­
szej Ojczyzny. Nie przypad­
kiem widzieliśmy w ich 0- 
czach dumę. Byli dumni, że 
ich wysiłkiem wyzwolone, 
ich krwią zroszone polskie 
Wybrzeże rozwija się tak 
wspaniale.

Dumny był st. lejtenant 
Władimir Iwanow, gdy wi­
dział rozmach twórczej pracy 
w porcie gdyńskim. To on 
bowiem wraz z towarzysza­
mi pracował przy rozmino­
waniu basenu, redy i torów 
wodnych w Gdyni. To on był 
po raz drugi ranny u pol­
skich wybrzeży, gdy wytrało

lowe kamieniczki gdańskie 
na Długiej, Długim Targu i 
Ogarnej.

Fundamenty polsko - ra­
dzieckiego braterstwa broni 
wzmocniło bardzo poważnie 
przekazanie nam przez Ma­
rynarkę Wojenną ZSRR no­
woczesnych, wypróbowa­
nych w bojach okrętów wo­
jennych. Stały one wówczas 
w tych samych basenach. A 
ileż roczników marynarskich 
wyszkoliło się na tych okrę­
tach, ilu doskonałych specja­
listów, mistrzów trudnego 
rzemiosła wojenno-morskie-

Ojczyzny tak, jak na straży 
swojej wielkiej Ojczyzny 
stoją ich towarzysze broni — 
marynarze radzieccy. Co­
dzienną pracą będą jeszcze 
lepiej opanowywać bojową 
technikę, aby w każdej chwili 
dać wrogowi godną odpo­
wiedź, gdyby poważył się na­
ruszyć granice naszego pań­
stwa. Będą rozwijać swe mi­
strzostwo wojenno-morskie, 
aby w potrzebie odważnie 
bić wroga, jak to wspaniale 
czynili radzieccy marynarze 
w czasie ostatniej wojny.

ST. WOLIŃSKI

Przeprotradzkomania“

wy.
Marynarze
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Dyrekcja Zakładów im. 
Wielkiego Proletariatu w El­
blągu może zadziwić swoją 
ruchliwością w dziedzinie... 
przeprowadzek. Zarządzenia 
W tej sprawie dochodzą do 
perfekcji, a pomysły są nie­
wyczerpane:

Wydział planowania prze­
niesiono do gospodarczego, 
gospodarczy do zbytu, a ten 
z kolei do magazynu. Dział in­
westycji przeniesiono do księ 
gowości (45 minut jazdy na

d o r a c h o w a l . s i ę ...
Leon K&mrowskl, 64 h ek ta ro w y  k u łak  * G entom la, gm i­

na Monta u re iyn , w po w. tczew skim , złośliw ie uchyla ł sie 
od odstaw * ziarna d la  Dań stw a, K olegium  o rzekające  P re - 

PRN «kara ło  opornego grzyw ną w  wyś. 3 ty s. «ł. 
Mimo k a ry  K am row ski n ié  w ykazał n a jm nie jsze j chęci w y­
konania  Obowiązku Wobec państw a i nie zap łacił grzyw ny. 
D latego została linii ona zam ien iona  n a  l?0 dni aresz tu .

strajkiem ^: odpowiedzieli marynarzy, podpisując umo- to, 0 co walczyli przez dłu­
ta p rze^a4 T 0Wę’ ZaWar~ ^  zb °r°we obniżające ich gie lata pod pr?eWodem KPP.

matora z prawi- płace 1 pogarszające warun- Dla tej o1czvznv obecnie o- 
hn łkZ i H^P^W skim i pa- ki pracy. Nawet mniej uświa fiarnie pracują L ^ ą c  ban- 

W  ̂ d p o w i e K 31S t rmtat°" domieni przekonali się wów- derę Polski Aa wszystkich 
Ić ■ ii„4A az e 1 lokautem, czas, że tzw. „socjaliści“ * morzach Świitn 
Duża dość m a r y n a r z y  pozo- orugiej M ię d z y n a ro d ó w k i  ca ł * 4Wlata'
stała lmę bez pracy. kowicie popierają zbrodnicza a . Górna

rzy odpowiedzieli
— Za to zboże dostanę chv 

ba 6 tysięcy.„
i rzeczywiście dostał 6.. 
sięcy. 1

budowę), główny księgowy 
urządził sobie gabinet w biu­
rze inspektoratu bezpieczeń­
stwa ruchu, który ulokowano 
w szatni dla kobiet. Zmian 
takich wprowadzono znacz­
nie więcej.

Na ogół zmiany tego ro­
dzaju potrzebne są po to, 
abp lepiej się pracowało ro­
botnikom, aby składniej szła 
praca. A jaki jest skutek 
przeprowadzek w Zakładach 
im. Wielkiego Proletariatu?

Powstało 7 gabinetów, w 
których urzędują „głowy" za 
kładu. Reszta pracowników 
natomiast... gnieździ się w 
maleńkich pokoikach zasta­
wionych szafami i biurkami. 
W jednym z takich pomiesz­
czeń, gdy pracownik chce ot­
worzyć szafę pozostali mu­
szą wchodzić pod biurka. IV 
jednym z magazynów zmniej 
szońo powierzchnię składowa 
nia, gdyż wybudowano kan­
torek dla działu zbytu. W 
wyniku przeznaczenia szatni 
dla kobiet na biuro inspekto­
ratu ruchu odzież przechoWu 
je się w hali roboczej.

Kiedy skończy się ta PrzC- 
prowad2komania? Kiedy dy­
rekcja zamiast o gabinetach 
Zacznie myśleć o produkcji, 
o stworzeniu dogodnych wa­
runków pracy całej załodze?

(wg korespondencji P. EJ
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Wspaniały sukces szachistów ZSRR w 7urvc!m

Smysłow -  Botwinnik
grać będą o mistrzostwo świata
Na międzynarodowym tur (ZSRR) i Reszewsky (USA) 

nieju szachowym kandvda- po 16 pkt. Piąte miejsce 
tów o prawo gry z mistrzem g *  Pptr05jan (ZSRR) “  15
świata Botwinnikiem (Zwią- '_____________________
zek Radziecki) rozgrywano 
partie ostatniej rundy.

Po 5-godzinnych walkach 
remisem zakończyły się par­
tie: Petrosjan — Smysłow 
(obaj ZSRR), Gligoric (Jugo­
sławia)—Bronsztejn (ZSRR),
Najdorf (Argentyna) — Ke- 
res (ZSRR), Tajmanow 
(ZSRR) — Reszewsky (USA) 
i Awerbach — Heller (obaj 
ZSRR). Pozostałe partie od­
łożono.

Dogrywki odłożonych par­
tii nie zmienią już kolejnoś­
ci pięciu czołowych miejsc w 
tabeli. Zdecydowanie zwycię­
stwo odniósł arcymistrz Smy 
slow (ZSRR) zdobywając 18 
pkt. i prawo gry z Botwin- 
nikiem (ZSRR) w meczu o 
szachowe mistrzostwo świata.

Miejsca 2—4 podzielili:
Bronsztein (ZSRR), Keres

Stawiński (Starogard) i Matławski (Gniezno)
m istrzam i Polsk i w  jeździectw ie

Reprezentanci Kraju Rad
mistrz piłkarski Spartak i zespół sztangistów

przybędą  do Polski
Jak co roku z okazji Miesiąca Pogłębienia kich w Polsce przyczyni krajów oraz pozwoli na 

Przyjaźni Polsko Radzieckiej przybędą do Polski się do dalszego zacieśnię- bliższe poznanie przodu-

Siatkarze Gw arcii -  Siatkarki Kolejarza i AZS
na starcie mistrzostw Polski

M istrzostw a Polski w  sta tków  tu rn ie ja c h  z udziałem  4 drużyn , 
ee  kobiecej i m ęsk ie j odbyw ać W pierw szym  te rm in ie  spo tkań  
się będą w  dw óch rzu tach . W m ęsk ich  g rać  będ ą  w WARSZA- 
ru n d z ie  jes ien n e j 8 czołow ych W IE: AZS AW F W arszaw a, AZS

sportowcy ZSRR, aby wziąć udział w przyjaciel­
skich zawodach i spotkaniach ze sportowcami poi 
skimi.

W skład ekipy sporto- moskiewski SPARTAK
wej ZSRR, której przy- oraz zespól SZTANGIS- 
jazd spodziewany jest w TÓW. 
przyszłym tygodniu, wej- Spartak będzie i ościł 
dzie piłkarski mistrz w Polsce dwa tygodnie i 
Związku Radzieckiego — rozegra trzy mecze z .zo

łowymi drużynami pol­
skimi, a następnie wyje- 
dzio do Bułgrrii. Dru y- 
n?. czta.igi-tów rai' ‘e - 
kich rozegra ’:.Ika towa­
rzyskich spotkań i da kil 
ka pokazowych wystę­
pów.

Pobyt gości radzicc-1

ma więzów przyjaźni jącej kultury fizycznej 
między sportowcami obu Kraju Rad.

S u k c e s

pim-^ongsste t 
p hoch

Ping-pongiści NRD roze­
grali w sobotę zawody p. 
n. WEIMAR—KRAKÓW. 
Zawodniczki polskie: Guzi- 
kówna. Szmidtówna i Hein 
richówna odniosły niespo­
dziewany sukces, zwycię­
żając zawodniczki NRD 
5:4.

II L i g a  b o k s e r s k a

J e s z c z e  je d n a  p o r a ż k a  
p iłk a r z y  r ę c z n y c h  G w a rd ii

Piłkarze ręczni gdańskiej Gwardii przegrali następne 
i  kolei finałowe spotkanie o mistrzostwo Polski ze stali- 
nogrodzkim AZS-em 5:10 (3:6).
Po poprzednich, być może z zespołów walczących w dru 

rzeczywiście „pechowych“, giej grupie o dalsze miejsca, 
porażkach wydawałoby się, Mimo zdecydowanego zwy 
że gdańszczanie powinni bez c! es twa i wyraźnej przewagi 
trudu wygrać z drużyną, któ w p0]u> akademicy stalino- 
rą już raz w Stalinogrodzie grodzcy również nie zachwy 
parę tygodni temu pokonali cili> Poza dobrym bramka- 
U:10. rzem Szołtyskiem, Garnco-

Okazuje się jednak, że nie rzem i Gajdzikiem w ataku 
wystarczy sama ambicja nie oraz Niestrojem w pomocy, 
poparta dobrzi opanowaną pozostali zawodnicy zagrali 
techniką. A z techniką właś dosyć słabo, 
nie sa piłkarze ręczni Gwar- Bramki dla AZS-u zdobyli: 
dii wyraźnie „na bakier“. Garncorz 3, Gajdzik 3, Weiss,
r , . , , __ , Niestrój, Malik i Hauffe poJakże często mogliśmy zaob- Dla ¿'Wardii punktami po-

serwować w niedzielnym spot dzielili się: Wadych i Knops 
kaniu niecelne podania, niepe po 2 oraz Konefał 1.

Wkrótce na boiskach Wybrzeża...
zespołów  m ęsk ich  1 ty leż  kob ie- K raków , CWKS, G w ard ia  W ar- 
eych  zaliczonych do k la sy  w y - szawa.
dzielonej, w alczyć będzie o p u - W GDAŃSKU: AZS Łódź, 
c h a r  G K K F, w  rundzie  zaś w io  G w ard ia  W rocław , S pó jn ia  Szcze 
sen n e j odbyw ać się będą  roz- cin i G w ard ia  G dańsk, 
g ry w k i o m istrzostw o. W śród k o b ie t sp o tk a ją  się w

, , ,, W ARSZAW IE: AZS AW F W ar-
_■?& se k c ji szawa> G w ard ia  K raków , OWKS

» usta lo n y  L u b lln  , sp ó jn ia  W arszaw a.
4® J W W  m  °  W GDAŃSKU: AZS G dańsk,

K o le jarz  G dańsk, G w ard ia  W ró­c i ęslciej sp o tk a n ia  rozpoczną się  P»aw  i U nia Łódź 
13 listopada, kob iecej zaś — 22 claw  1 u n la  ■ 011 ‘ 
listopada. W sk ła d  o b u  k la s  w y 
dzielonyoh w chodzą n as tęp u jące  
zespo ły :

M ĘSKA: A ZS AW F W arszaw a
(m istrz  Po lsk i), G w ard ia  W arsza­
w a (w icem istrz  Polski), AZS 
Łódź, A ZS K raków , CWKS,
G w ard ia  G dańsk , G w ard ia  W ro­
c ław  i S pó jn ia  Szczecin.

KOBIECA: K ole jarz  G dańsk
(m istrz Polski), S pó jn ia  W arsza­
w a (w icem istrz  Polski), AZS 
G dańsk, AZS AW F W arszaw a,
G w ard ia  K raków , G w ard ia  W ro 
cław , OWKS L u b lln  1 U nia Łódź.

R ozgryw ki b ęd ą  się odbyw ały  
■ystem em  „k ażd y  z  k ażdym “ w

Kolejarz (PLO) Gdynia 
Kolejarz Szczecin 8:12

Drużyna pięściarska Kole­
jarza PLO (Gdynia) bawiła 
w niedzielę w Szczecinie, 
gdzie rozegrała spotkanie o 
mistrzostwo II Ligi z miej­
scowym Kolejarzem. Mecz 
zakończył się zwycięstwem 
drużyny szczecińskiej w sto­
sunku 12:8. W ramach tego 
spotkania niezasłużoną poraź 
kę poniósł Bochentyn w wa­
dze lekkośredniej w walce z 
Prażmowskim.

* * *
Pozostałe wyniki spotkań 

II Ligi: Włókniarz (Łódź) — 
Gwardia (Szczecin) 12:8, 
Gwardia (Poznań) — OWKS 
(Kraków) 7:13, Stal (Poznań) 
— Budowlani (Poznań) 11:9.

wne chwyty piłki oraz po­
ważne braki taktyczne.

Jeżeli zawodnicy Gwardii 
nie wezmą się ostro do nad 
robienia zaległości treningo­
wych, to nie wróżymy Im w 
przyszłymi roku większych 
sukcesów w rozgrywkach li­
gowych. Z taką drużyną, jak 
się zaprezentowała w nie­
dzielę Gwardia, może wygrać 
nie tylko każdy z zespołów 
grupy finałowej walczącej o 
miejsca od 1 — 6, lecz wiele

Sędziował zdecydowanie 
Jany ze Stalinogrodu.

M istrzostw a Polski w  jeździec- specja lną  sa tysfakcją , poniew aż dzić, że je s t on n ierów ny. Obok 
tw ie  zostały zakończone. T rzy- p rzew ażająca  ilość kon i, b io rą- jeźdźców  n iew ątp liw ie  u ta len to -  
dniow a sz lachetna ry w alizac ja  cych udział w  k onkursie  to  ko- w anych ja k  Byszew ski, S taw iń- 
na jlepszych  naszych  jeźdźców , nie m łode, urodzone w  la tach  ski, Sw idziński, Z banyszek, M at 
k tó ra  odbyw ała się n a  to rze  w y- 1916—48. T akie k on ie  ja k  law ski szereg jeźdźców  popeińia 
ścigów  ko n n y ch  w Sopocie s ta ła  „B łyszcz“ , „A lchem ik“ , „B e j“ , jeszcze b łędy  ta k  w  s ty lu  ja k  1 
się przeglądem  póziom u jeźdź- „B esson“ , „S zum na“ , „B engali“  w  tak ty ce  jazdy , 
ców  i koni. to  p ięk n y  do robek  n a  drodze ho- T y tu ł m istrza  P o lsk i n a  rok

M istrzostw a ro zg ryw ane były flowl* w szechstronnego kon ia  1953 w  k o n k u rsie  skoków  przez 
w  dw u k o n k u ren c jach . P ierw sza w ierzchow ego po trzebnego  Jako przeszkody zdobył CZESŁAW 
z n ich  to  k o n k u rs  u jeżdżan ia re p ro d u k to r  p rzy  w szystk ich  MATŁAW SKI (ZS Ogniwo Gniez 
konia w ierzchow ego, na k tó ry  krzyżów kach  prow adzących  do no). P ierw szym  w icem istrzem  zo 
sk ładały  się trzy  p róby  — n a  u zyskan ia  ty p u  konia  pośpiesz- s ta ł KAZIM IERZ SZURAJ (B u- 
czw oroboku, w skokach przez no-roboczego, dow łani Łobes), d rugim  — WŁA-
przeszkody, w  chodach  w olnych , P rzechodząc do analizy  naszych  DYSŁAW BYSZEW SKI (LZS 
tzw. skoki posłuszeństw a l skoki jeźdźców  n a leży  ogóln ie  s tw ie r-  Moszna). 
w  galopie. W k o n k u rs ie  ty m  
m ieliśm y okazję  podziw iać na­
p raw dę bardzo  w ysoką k lasę 
KAZIM IERZA STAW IŃSKIEGO 
(„O gniw o“ S tarogard), k tó ry  ja ­
dąc na  og ierze  „PA ŁA SZ“ , zdo­
by ł ty tu ł  m istrza. D rugie m ie j­
sce za ją ł dobrze p row adzący  ko­
n ia  JERZY  JA W ORSKI (LZS 
K ozienice), na w ałachu  „A K A R“ , 
a trzecim  b y ł W OJCIECH ZBA­
NYSZEK (B udow lani Łobes) na 
w ałachu „CARŃAVAL“ . S pecja l­
na uw aga należy  się zdobyw ­
czyni czw artego  m iejsca  R om a­
nie O rłow skiej, k tó ra  po tra fiła  
zająć m iejsce  w  czołów ce.

M istrzow ski k o n k u rs  w  sko­
kach  przez przeszkody  sk ła d a ją ­
cy się z  dw óch e lim in ac ji by ł 
ciężką p róbą d la  jeźdźca i  kon ia , 
k tó rą  w iększość z n ich  w y trz y ­
m ała dobrze. M ów im y o ty m  ze

# Tydzień LPZ
-  manifestacją gotowości młodzieży do pracy i obrony

T ydzień  L igi P rzy jac ió ł Zoł- imprez sportowych. Na W y -  
n ie rza  zapoczątkow ał szeroką h  • H
ak c ję  im prez  sp o rtow ych  oraz Drzfezl* .^uzej zainteresowanie 
p rzysporzy ł w ie le  cennych  zo- wzbudziły strzeleckie zawo- 
bow iązań w  dziedzin ie szkole- dy międzyzrzeszeniowe, roze-
n ia  i p ro d u k c ji, p o d ję ty ch  d la  
uczczenia X roczn icy  ludow ego 
W ojska Polskiego i 36 rocznicy 
W ielk iej R ew olucji P aździern i­
kow ej.

Oprócz imprez centralnych 
w Warszawie, we wszystkich 
województwach zorganizo­
wano szereg regionalnych

Otwarcie sezonu
O iiK e jw w e g o

W sobotę wieczorem na 
sztucznym lodowisku w Sta- 
iinogrodzie odbyło się uro­
czyste otwarcie sezonu hoke­
jowego.
Po defiladzie delegacji wszy 

stkich zrzeszeń i popisach 
najmłodszych łyżwiarzy roze 
grano pierwszy w tym sezo­
nie mecz hokejowy, w któ­
rym mistrz Polski CWKS po 
konał GÓRNIKA (Janów) 
3:2 (1:0, 2:2, 0:0).

Piękne zakończenie sezonu LA na Wybrzeżu
Chromik zbliża się do rekordu Kusocińskiego 

Mańkowski poprawia rekord okręgu na 10 km

Ponad 4 tysiące widzów biegli w 3:06. 5.000 m prze- nieS° wynik 30.52,6, jest rów
było świadkami wspaniałego byli zawodnicy w czasie 
biegu dwóch naszych najlep 15 ¡30. Dopiero po przebieg- 
szych _ długodystansowców n}ęcju 8.000 m Chromik przy 
Chromika i Mańkowskiego, śpieszą, jednak Mańkowski 
Na ęlystansie 10 km toczyła biegnie'tuż-tuż. Do mety po

nocześnie nowym rekordem 
okręgu gdańskiego.

się piękna walka, która w 
efekcie przyniosła Chromiko zostało jeszcze 1.000 m. Przy 

wyjściu na prostą Chromik
wi drugi wynik w historii odrywa się od swego prze-

ciwnika. Zyskuje teraz prze­
wagę, którą na mecie po­
większa do 80 m. Uzyskany 
przez niego czas 30:39,4 po­
zwala nam twierdzić, że już 
w przyszłym roku rekord

polskiej lekkoatletyki, zaś 
Mańkowski uplasował się na 
czwartym miejscu wśród za­
wodników, kiedykolwiek ten 
dystans biegnących.

Tuż po starcie Chromik i 
Mańkowski wychodzą ostro Kusocińskiego 30:14,4, usta­
na czoło ' 7. j-każdym metrem nowiony na Ólimtradzie w 
zwVy. ” a odległość dzielą- Los Angeles zostanie pobity 
ca ich od pozostałej stawki, przez naszych lekkoatletów, 
złożonej z zawodników Ko- „  . . . .
lejarza — Toruń, Budowla- ,Słowa ,u/ nama zalezą się 
nych i AZS Gdańsk. Co 400 rownlez Mańkowskiemu, kto 
m zawodnicy zmieniają się ry w tegorocznym sezonie 
w prowadzeniu, demonstru- stał się prawdziwą rewela- 
jąc piękny styl. Tempo bie- Cją wsrod naszych długody- 
gu jest równe. 1.000 m prze- stansowcow. Uzyskany przez

grane w Gdańsku. Motorow­
cy LPŻ zorganizowali ponad 
to w Gdańsku raid motoro­
wy oraz wyścig motocyklo­
wy w Tczew ie. Ponadto zor­
ganizowano zawody i poka­
zy modeli latających, gry 
terenowe i zawody kolarskie.

W ośrodkach sportów wod­
nych LPŹ zorgan zowano re­
gaty żeglarskie. Wodniacy 
LPŻ, podjęli również szereg 
cennych zobowiązań produk­
cyjnych i szkoleniowych. M. 
in. członkowie Sekcji Spor­
tów Wodnych LPŻ w Wejhe­
rowie, zobowiązali się włas­
nymi siłami rozbudować han 
gar na sprzęt wodny, a koło 
LPŻ przy przedsiębiorstwie 
„Arka“ wykona do końca 
grudnia br. 5 nowych jedno­
stek pływających.

II Lip piłkarska
n a  f i n i s z u

W rozegranych  w  niedzielę  
sp o tk an iach  p iłk arsk ich  o  m i­
strzostw o II  L igi n iespodzianką 
by ło  zw ycięstw o, ja k ie  odn iósł 
w  B ytom iu łódzki W łókniarz n ad  
G órnik iem  6:3. N a sk u te k  tego 
zw ycięstw a W łókniarz um ocnił 
sw ą d rugą pozycję  w  tabeli, zaś 
G órn ik  spadł na  trzec ie  m iejsce.

Pozostałe w y n ik i: G w ardia 
(Bydgoszcz) — W łókniarz (K ra­
ków ) 2:0, K o le jarz  (W arszaw a) — 
f.o tn ik  (W arszaw a) 3:1, G w ardia 
(Lublin) — G órn ik  (W ałbrzych) 
0:1, Ogniwo (Tarnów ) — G w ard ia  
(Kielce! 2:0, Spó jn ia  (W arszawa) 
— OWKS (Bydgoszcz) 2:2, Stal 
(Sosnowiec) — K ole jarz  (Leszno) 
1:1.

TABELA
G w ard ia  Bydgoszcz 23 35 51:26
W łókniarz  Łódź 25 34 37:24
K olejarz  W arszaw a 25 33 4S:27
G órn ik  B ytom  25 32 46:27
L otn ik  W arszaw a 25 27 30:29
G órn ik  W ałbrzych 25 20 35:37
S ta l Sosnow iec 25 25 33:26
O gniw o T arnów  25 24 30:43
K ole jarz  Leszno 25 23 31:42
OWKS Bydgoszcz 25 22 30:32
G w ardia K ielce 25 22 25:30
W łókniarz  K rakó  V 25 21 27:31
G w ard ia  L u b lin  25 13 18:37
Spójn ia  W arszaw a 25 13 29:72

G d y  aktyw stoi zd a ła
od spraw sportowych „prowincji“...

Był w Skarszewach, pow. tak dawno jeszcze sport był mego 
k.ościerskiego Ludowy Ze- poważnym czynnikiem wy- nych“. 
spół Sportowy. Nie tak daw ; chowawczym, panuje dziś

prezesa „Budowla- kładem braku zuinteresową- tego na prowincję, na „takie

Chłopcy z LZS niejedno 
no temu głośno było o... po- niewiarogodny wprost bała- zrobili dla sportu. M. in.
myślnie pracującej sekcji gan.
tenisowej (!) — kilku zawod­
ników uczestniczyło w mi­
strzostwach Polski juniorów. 
Na najlepszej drodze rozwo­
ju znajdowała się gimnasty

Boisko i pastwisko — to,
zdrenowali i rozszerzyli bo­
isko, zbudowali skocznię

nia sportem w prezydiach 
miejskich i powiatowych 
rad narodowych, miejskich i

Skarszewy“ trzeba zwrócić 
jak największą uwagę. Bo 
właśnie w Skarszewach (a

jak wiadomo, są dwie rze- lekkoatletyczną i boisko do 
czy zgoła nie mające ze so- siatkówki.
bą nic wspólnego. Tymcza­
sem na pięknym do niedaw-

ka przyrządowa, zaś spotka- na boisku. sportowym w
nia piłkarskie z reprezenta­
cjami innych miast naszego

Skarszewach powstało pu-

Jakże jaskrawo kontrastu 
je z twórczą pełną zapału pra 
cą sportowców z LŻS „dzia­
łalność“ Budowlanych. Bez

województwa gromadziły po cie). Nasz obiektyw nie ob-
bliezne pastwisko (patrz zdję namysłu i bez porozumienia

kaźną, jak na miejscowe sto 
sunki, liczbę widzów. Był na 
wet zalążek sekcji bokser­
skiej, była lekkoatletyka. 
Był wreszcie ofiarnie pracu­
jący zarząd koła LZS.

Piszemy był, bo oto w je­
sieni 1953,r. sport w Skarsze 
wach chyli się kil upadko­
wi. Zapał, inicjatywa, zdro­
wa twórcza atmosfera ludo­
wych sportowców, zamieni­
ła się w niezdrowy, szkodli­
wy i antagonistyczny stosu­
nek dwóch grup. Bowiem 
zza biurka, bez znajomości 
terenu, wydane zostało za­
rządzenie nakazujące połą­
czenie kół sportowych Bu­
dowlanych i LZS w jedno 
koło — „Budowlanych“.

Sprawa połączenia kół, 
nie przedyskutowana z ich 
członkami i nie wyjaśniona 
sympatykom, pozostała jedv 
nie martwa literą. Spowodo 
wała jednak ogromne szko­
dy sportowcom Skarszewy. 
W ośrodku, w którym nie

jął całej „boiskowo - past-
z władzą nadrzędną, miejsco 
wi „działacze“ Budowlanych

wiskowej“ sielanki. A szko- rozwalili jeszcze w ubieg-
aa. Zobaczylibyśmy bowiem łym roku betonową posadz-

_____ _kę kortów tenisowych po-
^óinuijąc... zobowiązanie, 

" uleżenia w ramach czynu
nowej nawierzchni z cegły.

 ̂ Słnmia‘ny to Whiak był za-
LjiM liiiPMW Jak widać na zdjęciu, roz-
! śffliiiy ̂ 3  '— ——  walanie posadzki betonowej

~ — U ‘ U-k wyczerpało siły j „ini-
cjatywe" sportowców Bu- 

» dowlanych, że robotę na
-  ~ wpót zaczętą porzucili.

powiatowych zarządów ZMP 
oraz okręgowych rad zrze­
szeń sportowych — ośiod-

Obserwujacemu te tak^ kami sportowymi na tzw.
O ł i f ł p l  i r»7nr t  o ł c p i m l r  ! « o  , U . r n U ’1 n  P 1 1 Tj 7 Q P 7 l n i . i  ś r t  * n  11)

stada krów. cieląt, kóz i prze 
mykającć wśród nich gęsi.

skandaliczne stosunki na od­
cinku sportu w maleńkich 
Skarszewach, nasuwa się py 
tanie, dlaczego — mimo że 
stan ten trwa już kilkanaś­
cie miesięcy — nie znalazła 
się ani jedna instancja, któ­
ra by przystąpiła do ich 
uzdrowienia. Doprawdy trud

mamy na naszym terepie ta­
kie!] ośrodków znacznie w ę 
cej), wyrastają kadry przy­
szłych mistrzów i rekordzi­
stów Polski, wyrastają ka­
dry ofiarnych działaczy, wy­
rastają ośrodki sportowe.

prowincji. Rzeczywiście, w 
Skarszewach nie ma rekor­
dzistów Polski, działające
tam kiedyś sekcje daleko od rozwija się sport tam, gdzie 
biegały poziomem od sekcji był on nieznany i zapomnia 
wyczynowych zgrupowa- ny w okresie rządów burżu- 
nych v/ Gdańsku, działał- azji.
ność ośrodka sportowego i właśnie dlatego sprawa 
właśnie na prowincji jest Skarszew musi spotkać się 

no na to pytanie odpowie- (rudna i wymaga pracy, po- z interwencją czynników od 
dzieć. Jedno Jest pewne, że święceń i pomocy ze strony powiędzialnych za rozwój i

Z tego zwierzyńca niemałą stosunki panujące w Skar- działaczy spośród aktywu stosunki w sporcie w woj. 
część stanowi własność sa- szewach są jaskrawym przy społecznego. Ale właśnie dla gdańskim.

Rekordzista Polski Chromik 
(O W KS Kraków).

W pozostałych k o n k u ren c jach  
„o s ta tk ó w “ lekk o a tle ty czn y ch  u- 
zyskano  n as tęp u jące  w ynik i: 

K obiety : 80 ra  p lo tk i — Bocia- 
nów na (Bud.) 11,9, 100 m  — Szulc 
(AZS) 13,1, 400 m  — B rzózka
(AZS) 65,7, k u la  — L oreneik  
(AZS) 10,28, dysk  — Solek (Bu­
dow lani) 34,23, sz ta fe ta  4 X 200 m 
B udow lani 1:52,8.

M ężczyźni: 800 m  — K re ft 
(OWKS T oruń) 1:56,2, 2) M usiał 
(AZS) 1:59,6, 400 m  przez  p lo tk i
— K upczyk  (Budow lani) 59,6, 100 
m  — M ach III  (Bud.) 11,4, skok 
w zw yż — K undo (AZS) 175, dysk
— Łom ow ski (G w ardia) 44,81, 2) 
D uneck i (Kol. T oruń) 39,77, m łot
— Z ie len iew ski (Bud.) 47,21, w 
dal — O koński (AZS) 6,31, k u la
— K ołodziejski (Bud.) 12,77. S zta­
fe ta  4 X 100 m — B udow lani 
45,6, sz ta fe ta  4 X 1000 m  — 1) Ko 
le ja rz  — T o ruń  8:10,6 (rekord  
okręgu  bydgoskiego), 2) B udow la 
ni 8:15,4 (reko rd  o k ręgu  gd ań ­
skiego).

K o m u n i k a t  
IPrezyiliuüi L11H w Gdyni

P rezyd ium  M iejsk iej R ady N a­
rodow ej w G dyni zaw iadam ia 
w szystk ich  m ieszkańców  W zgó­
rza  N ow otki, R edlow a i Cisowej, 
że w poniżej podanych  dniach  
odbędą sie zeb ran ia  spraw ozdaw  
cze, organizow ane przez k o m i­
te ty  re jonow e i obw odow y ko­
m ite t F ro n tu  N arodow ego:

Í) 26. X. 53 r. O godz. 19 W 
św ietlicy  kom ite tu  rejonow ego 
n r  10 p rzy  ul. B ohaterów  S ta lin ­
g radu  z udziałem  radnego  ob. 
W acław a B alb iera : 2) 26. X. 53 r. 
godz. 19 w szkole podstaw ow ej 
p rzy  uJ. K opernik? n r  33, re jon  
n r  4 z udziałem  radnego  ob. Zie 
lińskiego; 3) 28. X. 53 r . godz. 19 
re jo n  n r  5, św ie tlica  spółdzielni 
pracy  „C isow ianka“ , ul. C hyloń­
ska z udziałem  radnego  ob. Gło- 
dow skiego.

N a zeb ran iach  tycli rad n i złożą 
społeczeństw u spraw ozdania z 
p rzeb iegu  sesji MRN w  dniu  31. 
V III. 53 r., pośw ięconej spraw ie 
w yko n an ia  p lanu gospodarczego 
i b udżetu  za rok 1952. N astępnie 
om ów ione zostaną zagadnien ia  z 
zak resu  d robnej w ytw órczości.

P rezydium  MRN ap e lu je  do 
w szystk ich  m ieszkańców  w y m ie­
n ionych  dzieln ic o ja k  n a jlicz ­
n ie jszy  udzia ł w  zebran iach .

TEATR W IELKI W GDAŃSKU — 
„M adam e B u tte r f ly “ , godz. 19 

TEATR DRAMATYCZNY 
W GDYNI — n ieczy n n y  

TEATR KAMERALNY
W SOPOCIE — nieczynny .

K I N A
G D A Ń S K
„ B a jk a “  w e  W rzeszczu — „Z a­

k lę ta  n arzeczona“ , godz. 16, 
20 i  „W ołga — 3>on“ , godz. 18 

„Z M P-ow iec“  w e W rzeszczu — 
„N iezapom niany  ro k  1919“ , 
godz. 16, 18, 20

„ l  M aja“  w N ow ym  P orc ie  — 
„Ś w in ia rk a  i  p a s tu ch “ , godz. 
17 i  19

„ P rz y ja ź ń “  w  G dańsku  — „P rzy ­
goda N asred in a“ , godz. 18, 20 

„D elfin“  w  O liw ie — „D ubrow - 
sk i" . godz. 16, 18, 20

G D Y N I A
„ A tlan tic“  — „C zarodziej G lin­

k a " . godz. 15.30, 17.30, 19.30 
„G op lana“  — „O sta tn ia  no c" , 

godz. 16, 20 i „K w itnąca  U kra 
iifa“ , godz. 13

„W arszaw a“ — „N ierozłączni p rzy  
jac ie le " , godz. 16, 18, 20 

„F a la “  n a  G rabów ku — „O rzeł 
K au k azu " , I  se ria , godz. 18, 20 

„ P ro m ie ń “ w  C hyloni — „C ygań 
sk i ta b o r" , godz. 13, 20 

„ N ep tu n “ w  O rłow ie — „C zer­
w ony k ra w a t" , godz. 18, 20

S O P O T
„ B a łty k "  — „S zk arła tn y  k w ia tu ­

szek", godz. 15.30, 17.30, 12.30 
„P o lo n ia"  —- „E ksp res M oskwa — 

O cean S pok o jn y ", godz. 16, 
18. 20

R A D I O
PROGRAM

ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  dzień 26 bm.

6.30 — D ziennik  pó tu n n y . 7.23
— K oncert. 7,48 — S tan  ^  .
li.uu — K o n cert poranny--...„in,zX .
8.15 — Serw is CZRM dia 'iy~a-
ków  — lok. 11,57 — S ygna. c^asa. 
12.04 — D ziennik  po ljcln .ow y.
12.15 — M uzyka iudow a ló n.-cli 
narodów . 12.45 — Aud. d a wsi.
13.15 — K o m unikat Pi£-;:vi cka .y -  
..•aków — lok. 13.40 — Pieśni kom  
pozy torów  francuz kich. 14. i a — 
Dla dzieci. 14,30 — K oncei t so­
listów . 15,09 — K om unikat o s ta ­
n ie w ód. 15,10 — dla w y en. pi ed 
szkoli po g. m etod, pi „P rzy  
©biedzie“ . 15,30 — Aud. dla dzie­
ci. 16.00 — ..Ze śp iew ników  Mo­
n iuszk i“ . 17.00 — W iad. uooot.
17.15 — M uzyka rozryw kow a. 
13,50 U tw ory  M ozarta. 19.10 — tta 
dlow y k u rs  języ k a  rosyiskiego 
dla pocz.atk. 19.30 — M uzyka 1 
ak tualności. 20.00 — ,,2 u rb ib o - 
w ie“ — ode. 6 pow. W. Kocze!o- 
w a. 20,53 — K o m u n ik a t PIH M  d’a 
rybaków  — lok. — S tan  pogodv. 
21,09 — D ziennik \v*oczorny. 21.26
— W iad. sportow e 21.40 — S e r­
wis CZRM dla ryb ak ó w  — lok. 
.21,50 — „Z życia ZSR R“ . 22.?n — 
R ossini: F ra g m en ty  op. ,,W il­
helm  T ell“ . 23,50 ~  Ostatni® 
w iadom ości.


